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Nr. 79, Kraków, Sobota 13 Lutego 1915. Rok XXII!
PRENUMERATA wynosi w Krakowie 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor.
za odnoszenie do domu dopłaca się 

60 hal miesięcznie.

Na prowincja miesięcznie 2 kor. 70 h. 
kwartalnie 8 kor. W państwie D-ie- 

mieckiem kwartalnie 10 kor., w in­
nych państwach kwartalnie 12 kor. 

Zmiana adresu 40 hal.

Cena numeru pojedynczego 
10 halerzy.

Wychodzi 2 razy dziennie.
WYDANIE WIECZORNE,

Listy pieniężne, przekazy na prenu­
meratę i im-eraty nadsyłać należy 
franco do Adn inistraeyi „Głosu Na­
rodu". — Prenumeratę oprócz upo­
ważnionych agencyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama- 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakeya nie zwraca.

ADRES RED.: Ul. św. Tomasza L. 35. 
Adr. teiegr.: „Głos Narodu" Kraków. 
Telefon redakcyjny Nr 191. — Telefon 
admlnkstraeyi I drukarni Nr. 3344.

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Aamiuistraoya „Głosu Narodu", ulica św. Tomasza L. 86. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 20 halerzy, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 80 haL Nadesłane po 60 hal. od wiersza. — Nekrologi 1 t  d. 80hal. od 
wiersza. — Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 kor. od lOOegz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S Sokołowski (Pasaż 
Hausmana), w Wiedniu Baasenstein i Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Joessel w Antwerpii Jonas et Cie, Annoncen-Ezpedition „Propaganda", GyOri i Nmgy, w Berlinie F. E. Cod, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun, w Paryża,

F. Jonds et Cie, A. Lorette, Jules Fortin et Cie, de Raczkowski.

Poglądy »ęgierskis na zarząd 
krajami anektowanymi.

Z okazy! zm iany m ężów sian u  na stanow i­
sku m inistra w spólnego skarbu , pism a w ągier 
skio zajm ują się oceną dotychczasow ego sy s te ­
mu rządów  w Bośnii i H ercegow inie. O bszerną 
k ry ty k ę  działalności Dra B ilińskiego na  tein 
stanow isku  zam ieścił n iedaw no „ P e s te r  L loyd“ . 
K ry ty k a  tą  zasługuje na to, aby w Cislitawii 
byia pow szechnie znaną, poniew aż w po tęp ie­
niu do tychczasow ego postępow ania m ieści się 
zarazem  w skazów ka, jak  ma rządzić następca 
Dra B ilińskiego, aby  sobie zaskarbi* łaskę  W ę­
grów .

Oto co czy tam y w8 wpływ ow ym  w ęgierskim  
organie:

„Poczuciu, że p. Biliński nie był w łaści­
w ym  mężem stanu  do spełnienia tego za­
dania., ja k im i n iezaw odnie je s t zarząd  Bośnią 
i H ercogow iną w sposób zgodny ze stanow i­
skiem  i in teresam i m onarchii nie zrodziło się 
dopiero po strasznym  dniu sarajew skim . Że 
Bośnią w cale nie rządzono, że m ianow icie nie 
rządzono w tym  duchu, jak i był n iezbędny dla 
świeżo oderw anego od k u ltu ry  w schodniej od- 
iam u południow ej słow iańszczyzny i p rzy ję ­
tego  do zw iązku k u ltu ry  zachodniej, że brak ło  
w ielkiej św iadom ej celu koncepcy i, n ieu b łag a­
nej woli, m ożna to było w yczuć zaraz na  począ­
tk u  rządów  p. B ilińskiego. Mąż, k tó ry  bierze na 
siebie odpow iedzialność za prow ineye a n ek to ­
w ane, nie może być ani łagodnisiem , an i ty ra ­
nem. Do tego trzeba  mieć n a t u r ę  p a ń s k ą ,  
być m ądrym  i silnym , nie zapoznaw ać n igdy  i 
n igdy  nie spuszczać z oka w ielkiego celu, trze­
ba okazyw ać łagodność, jak o  nagrodę za do­
lne zachow anie się. p rzed  bezw zględną surow o­
ścią się nie w zdrygać, łam ać rogi n iepow ściąg li­
wemu n ieum iarkow aniu . D r B iliński nie był 
mężem tego pokroju . Miał on rękę do daw ania; 
zw inąć ją  w pięść nie po trafił. A Bośnia i Her- 
cogrow ina leżąca obok zaraźliw ego ogniska 
w ielkoserbskieh zabiegów  po trzebu je  w ładcy, 
k tó ry  umie być szorstk im  dla w szystk ich  opor­
nych. YV p. B illińskim  te  k ra je  d o sta ły  przegła- 
* Iz on eg o ru ty n is tę , k tó ry  ry jącą  zd radę  stanu  
chciał żmiję pozbaw ić pochlebstw em  jadow i- 
chciał żmiję, pozbaw ić pochlebstw em  zadowi- 
tych zębów.

Za j). B ilińskim  sta ły  w Bośni A u stry a  i W ę­
gry , s ta ła  m onarchia. On jed n ak  zachow yw ał 
się w  Bośni tak , ja k  g d yby  by ł rep rezen tan tem  
ty lko  G alicyi, gorzej jeszcze: prow adził w Bośni 
po litykę , k tó ra  w końcu m usiałaby zaw ieść ta ­
kże i w G alicyi. Uzyż p. Biliński m iał tak że  po­
czucie ogrom u w hulzy. k tó ra  w austro-w ęgier- 
skiej m onarchii tkw i? K to chce skuteczn ie  rzą­
dzić Bośnią, ten now y k ra j wcielić harm onijn ie 
i o rganicznie do w ielkiej w spólnoty  austro-w ę- 
g iersk iej potęgi, znajdzie w dzięczne pole do co­
dziennego przeżyw ania  tej syn tezy  interesów , 
k tó ra  .^tanow i m oralny  i po lityczny  k ręgosłup  
m onarchii, pole do n ak łan ian ia  innych, ab y  tą 
syn tezą  żyli... Do tego nie po trzeba  wiele, po­
trzeb a  ty lko  poczucia heroicznej spraw iedliw o­
ści. A p. B ilińskiem u brakow ało  ta k  spraw iedli­
wości, jak  i heroizm u. B \ł  to  człow iek zdolny.

ale w yniesiony na  stanow isko, gdzie sam a zrę­
czność nie w ystarcza . A człow iek, k tó ry  chce 
rządzić Bośnią i H ercogow iną, musi mieć silną, 
p ańską  n a tu rę . P ycha p. Bilińskiego była  —  
przynajm niej na razie —  zaspokojona, k ary era  
zrobiła go m inistrem  w spólnego skarbu . Ale 
czasy, w jak ich  był pow ołany na to stanow i­
sko i stanow isko, na k tórem  należałoby  rozu­
mieć ducha czasu, w ym agały  innej pychy , wyż- 
szej pychy, aby  Bośnia i H ercogow m a za jego 
rządów  zrobiły  karyerę . Togo to p. B iliński nie 
rozum iał i do tego zgoła nie dążył. Z b y t k ró tk i 
był czas, k tó ry  spędził na  czele anek to w an y ch  
k rajów , ab y  m ógł eały  problem at rozw iązać. Ale 
tak , ja k  się do niego zab ja ł, nie m ożna było się 
spodziew ać żadnej korzyści. Na pow ierzone mu 
pole działalności nie p a trzy ł p. Biliński z w yso­
kiej s trażn icy  po lityk i m ocarstw ow ej, k tó ra  ma 
obejm ow ać ca ły  europejsk i horyzont, ale  ze 
skrom nej w ysokości ga licy jsk ie j w ieży kościel 
nej . W ynikiem  tego było: m ałostkow a p o lityka  
kościelnej wieży, a przytem  jeszcze —  g a licy j­
s k a 1.

N iepodobna w daw ać się obecnie w polem ikę 
z w ęgierskim i poglądam i na rządzenie w  k ra ­
jach  anek tow anych . P rzy jdzie  czas, g d y  dele i  

gacye się tern zajm ą. Tam  też sio okaże, o ii. ; 
Dr K oerber z udzielonej sobie nauk i i w skazó­
w ek skorzysta ł. My na razie m usim y się ogran i­
czyć do podkreślen ia  w yraźnego uprzedzenia 
i niechęci, z ja k ą  półofieyalny  organ  w ęgierski 
odnosi się w w yw odaeli nad  rządam i w Bośni 
do naszego k ra ju . N ależy rów nież na to zwrócić 
uw agę, że o trudnościach  rządzenia Bośnią 
i H ercogow iną —  z W iednia „ P e s te r  L loyd11 nic 
nie mówi.

na, p rasa  francuska  i ang ie lska  je s t przepełnio­
na a rty k u łam i o Polsce; w szystk ie p rzyw iązują  
wagę do znanych  przyrzeczeń generalissim usa 
rosvjskipgo i ośw iadczają, że spełnienie tych  
przyrzeczeń leży A nglii i F rancy i szczególnie 
na sercu. N ow ozaw iązany kom ite t w Rzym ie 
tw orzy  o sta tn ie  ogniwo ow ej po lityk i tró jpo- 
rozum ienia11.

0  język polski
N aw et ta k  w y ją tkow e czasy, ja k  obecne, nie 

uw aln iają  od obow iązku popraw nego m ówienia
1 pisania językiem  o jczystym , to też  m iłośnicy 
dobrej polszczyzny m usieli z zajęciem  odczytać 
w nr. 57 „G łosu N arodu11 a r ty k u ł p. t. „ Języ k  
w o jenny11, oraz w yw ołaną nim n o ta tk ę  w nr. 
64, pośw ięcone w szczególności pew nym  now o­
tw orom  językow ym , jak ie  przyniosła  chw ila 
b ieżąca, zaś w ogóle osądzeniu  p raw a obyw ate l­
s tw a  w yrazów  obcych w  naszej mowie. W ypo­
w iadając  pełne uznanie d la czujności, ja k ą  ob­
jaw ił w obec nich au to r a rty k u łu  w nr. 57 (czuj­
ność ta  je s t cnotą , n ieste ty , zb y t m ało w P o l­
sce rozpow szechnioną;, a  zasadniczo zgadzając 
się z autorem  n o ta tk i w  nr. 64, że jednak  i w 
ty m  k ie ru n k u  należy  strzedz się p rzesady , po­
zwolę sobie do rzucić  do tej tozm ow y polem icz­
nej parę  uw ag.

W yrazy  obce, spo tykane w języ k u  polskim , 
podzieliłbym  pod  w ględem  upraw nien ia  na 
cz te ry  g rupy . Po pierw sze: N a tak ie , k tó re  nie- 
ty lk o  zdobyły  sobie u  nas niezaprzeczone p ra ­
wo obyw ate lstw a, ale, co w ięcej, nie dadzą  się 
w ogóle zastąp ić  i m uszą pozostać n ie tkn ię te . 
P ow tóre: Dziwolągi o dźw ięku zazw yczaj p rzy ­
k ry m  dla ucha  polskiego, k tó re  bezw zględnie 
należy  w ykorzenić. Po trzecie: W yrazy , k tó re  
p rzy  pew nych odcieniach m yśli są po trzebne 
i w tedy  m uszą być użyte, lecz w innych w yp ad ­
kach  posiadają  odpow iedniki o dźw ięku czysto  
polskim  i w ted y  pow inny zaw sze u stąp ić  im 
m iejsca. Po czw arte : W yrazy , k tó re  się w praw ­
dzie u ta rły  w m niejszym , lub w iększym  stopniu, 
lecz są w łaściw ie zbędne, gdyż obok nich is tn ie ­
ją  polskie, ścisłe z nim i rów norzędne i to  sam o 
znaczenie na jdok ładn ie j oddające; w yrazy  te, 
ja k o  nieuzasadnione is to tn a  po trzebą, pow inny 
być zaw sze zastępow ane polskim i. C ztery  za- 
nady pow yższe —  zachow ujące „z ło ty  śro-

Włochy wobec Polski-
Polskie B iuro prasow e w  Berlinie nadsy ła  do 

pism niem ieckich n as tęp u jący  kom unikat:
„ W  Rzym ie zaw iązał się kom ite t w łoski, 

k tó ry  postaw ił sobie za zadanie  podjąć we W ło­
szech i zag ran icą  p ropagandę za odbudow aniem  
Polski. N azw iska tw órców  tego kom ite tu , na 
k tó rego  czele s taną ł, jak o  p ro tek to r, G abryel 
(PAnnunzio, św iadczą, że część owej organiza- 
cyi znajdu je  się pod w pływ em  m ocarstw  trój- 
porozum ienia. Nie m ożna tego  pow iedzieć o 
w szystk ich  członkach k om ite iu ; znajdujem y 
w śród nich n. p. B en ed y k ta  Croce, k tóry  je s t 
zdecydow anym  zw olennikiem  neu tralności 
Wioch: lecz imię d lAnnun:-:i \  k tó ry  niedaw no 
pow rócił z P aryża , w skazuje, jak ie  w pływ y są 
tu ta j rów nież czynne. Jestto - nie p ierw szy do­
wód, iż sprzym ierzeńcy  z tró .'porozum ienia i ich 
ym p aty cy  gorliw ie zabiegają o to , by pozy­

skać  sobie uczucia Polaków . Zabiegi te  rozpo­
częły się już przed k ilku  la ty , gdy D elcasse był 
posłem rzeezypospolitej w P e te rsbu rgu . D zien­
nikarze i uczeni pary scy  poczęli w ów czas zwie­
dzać Polskę i p isać o niej gorące a r ty k u ły ; w 
Paryżu  pow slał speeyalny  tygo d n ik  („L a Vie“ , 
pod k ierunk iem  braci Leblondów ) i s tow arzy ­
szenie pod nazw ą „Societe  franco-polonaise11, 
dla ku ltyw ow ania  b ra te rs tw a  obu narodów . W 
ciągu  osta tn ich  m iesięcy, odkąd  toczy się- w oj­

tlek11 —  przy  należy tem  przestrzegan iu  roz­
w iązałyby, ja k  m niem am , najsku teczn ie j sp ra ­
wę rozum nej ochrony czystości języ k a  pol­
skiego.

Biorąc za podstaw ę k ilkadz iesią t słów  ob­
cych, w y łuskanych  z pew nego a rty k u łu  dzien­
n ikarsk iego  przez a u to ra  uw ag w nr. 57 i z n ie­
m ałą p rzesadą w czam buł przez niego potęp io­
nych, pozw olę sobie przez ugrupow anie tyeh  
słów przyk ładow o objaśn ić  m ój podział.

1. W yrazy , k tó re  nie dadzą  się zastąp ić  i m u­
szą być zachow ane: A tak , a rgum en t (nie zna­
czy bynajm nięj dowód), dem agog, honorow y, 
im prow izacya, in te ligeneya, k a ta s tro fa , p la s ty ­
k a , optym izm , system , sug g esty a , plan  i t, d. 
P o siad a ją  one ten cenny  przyw ilej, że są n a  o- 
znaczenie danych  pojęć —  jedynem i. O kreśleń 
ty ch  i nie m am y pow odu i nie możemy pozby­
w ać się, ja k  w yrazów : a ry s to k racy a , d ram at, 
publiczność, p o lity k a , m atem aty k a , m oralność, 
te legraf, k an d y d a tu ra , m inister i t. d. C ała ta  
g ru p a  słów  m a zdaw na i dobrze ugruntow ane 
podstaw y n ie ty lko  u nas, ale we w szystkich  
językach  ukszta łconych , i k a żd a  p ró b a  zastąp ie­
n ia  ich przez w ytw ór rodzim y grozi równie 
pociesznem i w ynalazkam i, ja k  czeska „truch- 
lo h ra11, m ająca  zastąp ić  trag ed y ę , a choćby i 
nasza „gędźba11, z w ątpliw em  pow odzeniem  w y­
suw ana n iegdyś na  m iejsce m uzyki. W yrazy  
pow yższe, k tó re  zaliczyłem  do rzędu koniecz­
nych, tern m niej m ogą razić ucho polskie, że' 
w yp łynęły  z łacińsko-greckiego  źródła, k tó re  
użyźniło ca łą  naszą um ysłow ość. A le i -wyrazy 
niem ieckiego pochodzenia niezaw sze są „ger- 
m anizm am i11; często zyska ły  w słow niku pol­
skim  zaszczytne p raw o zasiedzenia, ja k  owi 
N iem cy, co z biegiem  czasu u tonęli w naszym  
narodzie i s ta li się jego dobrym i synam i. Tu 
w łaśnie należy  niesłusznie w y tk n ię ty  „sz tu rm 11, 
brzm iący dla nas już całkow icie popolsku, a  n a ­
w et dużo św ieższego pochodzenia urlop (Ur 
laub), podobnie, ja k  obszar (U eberschaar), p rzy ­
sw ojone ta k  znakom icie, że cudzoziem skiego

Nastroje Królestwa
O politycznym  nastro ju  K rólestw a Polskiego 

pisze tyg o d n ik  „P o lon1", w ydaw any  w W iedniu 
dla pouczania opinii niem ieckiej, m iędzy inne- 
co następu je :

„G dy czyta  się obecnie dzienniki w arszaw ­
skie, k tó ry ch  stosy przed nam i leżą, gdy  się 
p rzegląda isto tn ie  rusofilskie p ism a jednej je ­
dynej p a rty i polskiej w K rólestw ie, to  spostrze­
ga s i ę , że naw et w tych  osta tn ich  o rg a ­
nach —  polskich co do języka , rosy jsk ich  co 
do ducha —  nie m ożna spo tkać  n aw et n a j- 
m n i e j s z e j n i e p r z y j a z n e j  w z m i a n ­
k i  o m o n a r c h i i  a ułfc t  r o - w ę g  i e r- 
s k i e j .  T akże  R osyanie w iedzą, że żadne pod­
judzanie przeciw  A ustro-W ęgrom  n i e  u d a ł o ­
b y  s i ę .  G łęboko bowiem w sercach  milionów' 
P olaków  w K rólestw ie w korzenione je s t uczu­
cie w dzięczności d la  M onarchy, pod  k tó rego  
rządam i p rzynajm niej część dawniej Polski mo­
że sw obodnie i norm alnie żyć narodow o i roz­
w ijać. —  P raw da, że tak  rosy jsk ie , ja k  po pol­
sku d rukow ane pism a rusofilskie podsyca ją  
n ienaw iść P olaków  —  ale dzieje się z per- 
fidnem  w yrachow aniem  w yłącznie przeciw  
sprzym ierzeńcow i A ustro-W ęgier, przeciw  Niem­
com, w pierw szym  rzędzie p izeciw  Prusom . —  
I to idzie łatw o. Pom im o w szelkich pism ulo­
tnych  i broszur, rozszerzanych  w k ta ju  przez 
wro jsk a  niem ieckie, dla p rzew ażającej części 
m ieszkańców  pozostało  ta jem nicą, iż w o j n a  
p r  z y  n i o s 1 a w ł a ś n i e  z m i a n y  w p o l i- 
l y c e p o l s k i e j P r u s “ . 4

Ziemie polskie m etacie praskim.
W  „D zienniku  Poznańsk im " czy tam y:
E ta t p rusk i, doręczony p rzed  k ilk u  dniam i 

posłom sejm ow ym , budzi z n a tu ry  rzeczy  w iel­
k ie zaciekaw ienie. O dok ładności e ta tu  ze 
w zględu n a  zm ienność stosunków  gospodar­
czych w sku tek  w ypadków  w ojennych  oczyw i­
ście m ow y być nie może, n iek tó re  pozycye je ­
d n ak  są podane z najw iększą dok ładnością , do 
ni* h należą tak że  pozycye, do tyczące  ziem pol­
skich. N iek tóre  z tych  pozycyj budzących  w k o ­
łach polskich znaczne zajęcie, podajem y ni- 
niejszem . I ta k  w etacie  m in isterstw a ośw iaty  
w daw nej w ysokości.znadu jeiny  pozycye n a  do­
d a tk i odw ołalne osobiste d la  nauczycieli za po­
pieranie szkolnictw a w K sięstw ie i P rusach  
K rólew skich w w ysokości 1,830.000 m arek , n a  
rem uneracye dla nauczycieli na ziem iach pol­
skich za popieran ie  szkoln ictw a niem ieckiego 
na ziem iach polskich 780.000inarek, z funduszu

tego głów nie d o sta ją  nag rody  na  G órnym  Ślą­
sku i na W arm ii, gdzie nie m a d o d a tk ó w  odwo- 
łalnych. N a cele akadem ii w  P oznaniu  w yzna­
czono 150,960 m arek, na zapom ogi niem ieckich 
kościołów  ew angelickich  i k a to lick ich  na  zie­
m iach polskich w  roku  przeszłym  500.000 m a­
rek . W etacie  m in isterstw a finansów  zna jdu je­
m y —  ja k  w roku  ubiegłym  —  2,250.000 m arek  
jako  fundusz dyspozycy jny  naczelnych  preze­
sów na cele w zm ocnienia n iem czyzny, n a  zapo­
mogi, na w ychow anie dzieci dla w yższych urzę­
dników  n iem ieckich  n a  ziem iach polskich  145 
tysięcy  m arek, na d o d a tk i kresow e d la  urzędni­
ków  kolejow ych 1,634.900 m arek  i 144.000 m a­
rek  na  d o d a tk i w schodnie dla urzędników  są­
dow ych 352,000 m arek. Fdział państw a w po­
znańskim  zakładzie  listów  zastaw nych , 3 ra ta ,
200.000 m arek, na zakupno g run tów  poforte- 
cznycli w Poznaiu, 12 ra tę , 500.000 m arek . W 
etac ie  zarządu kolei oprócz wyżej podanych  d o ­
datków ' k resow ych figuru je  jeszcze, ja k  w po­
przednich la tach , 100.000 m arek  na  budow ę ta ­
nich pom ieszkań d la  urzędników  na ziem ich pol­
skich. Na cele adm in istracy i koinisyi koloniza- 
cy jnej e ta t  przew iduje 3,432.534 m arek , wr ro­
ku ubiegłym  3,455.604 m arek . W  etacie  ro ln i­
ctw a znajdu jem y jednorazow y w y d a tek  w w y­
sokości 1,252.000 m arek  na cele popieran ia  ro l­
n ictw a w prow incyach  w schodnich.

Dwa listy otwarte.
i.

Do M aksym iliana H ardena, 
red ak to ra  „Z u k u n ft11 w Berlinie.

Szanow ny Panie  R edaktorze!
W  pańskim  a rty k u le  w stępnym  w „Z u k u n ft11 

z dnia 30 styczn ia  znajdu ję  na s tron icy  131 n a ­
s tępu jące  zdanie:

„ O czynach  galicy jsk iego  Legionu słysze­
liśm y m niej, niż o zdradzie i szpiegostw ie, p rzed  
k ió rem i arm ia au s try a c k a  w sw oim  pochodzie 
i odw rocie zaledw ie m ogła się obronić, a  fak t, 
że p raw ie 700 galicy jsk ich  urzędników , a wiec 
Tolaków , je s t podejrzanych  o w spółdziałanie 
w  podobnych  czynnością* h, m usi każdego , k to  
nie chce być ślepym , pouczyć o tern; co je s t11.

Z danie to  zaw iera  dw a p u n k ty , k tó ry ch  nie 
mogę pozostaw ić bez odpow iedzi. N ajpierw  
czyny  Legionu polskiego, k tó ry  podobało  się 
P anu  nazw ać galicyjskim . Nie m asz P an  wi­
docznie zby t ko rzystnego  m niem ania o tych  
czynach. Nie będę usiłow ał p rzekonyw ać P ana. 
Legiony są  naiAa dum ą, a jeżeli en tuzyazm , z 
k tó rym  ta  w span ia ła  m łodzież idzie do szturm u 
i n a  śm ierć, nie może zyskać  sobie czyjegóś po- 
dziw ienia, to  m y pogodzić się z iem  m usimy.

Ale pow iadasz Pan : „m y słyszeliśm y m ało 
i t, d .11 Nie wiem, jak i k rą g  to  „m y 11 za tacza  w 
m yślach P ana. Pew nem  je s t a to li —  i to  należy 
tu ta j stw ierdzić —  że nie chodzi w ty m  w ypad­
k u  an i o w ojskow e, a  więc w tej spraw ie n a j­
bardziej kom peten tne  ko ła  Niemiec, an i w ogó­
le o czy ta jący  po niem iecku ogół. Z apraszam  
P an a  śm iało. P anie  R edak to rze , ażebyś n ie­

m ieckiego żołnierza, k tó ry  polskich legionistów  
w idział przy robocie — a było do tego dosyć 
sposobności — zapy la ł, co o nich myśli. Może 
w tedy  niejedno w praw i P ana  w podziw , a w 
każdym  razie usłyszysz P an  coś w ięcej o ,.gali- 
cyjsKim legionie"1.

Ogół, c zy ta jący  po niem iecku, m iał zaś n ie­
raz już sposobność czy tan ia  w niem ieckich p i­
sm ach spraw ozdań, k tó re  zapew ne pouczyły  go 
o w artó śc : polskich  legionistów . N iepodobna 
p rzy taczać tid a j w szystk ich  dzienników , k tó ­
re przy toczy ły  odznaczenia legionistów  i ogło­
siły  pochw ały, ta k  często w yrażane dla nich 
przez c. i k . kom endy  austro-w ęgiersk iej arm ii. 
W śród tych  pochw ał, k tó re  legioniści krw aw ią- 
cem i zaiste rękam i zbierali, znajdu je  się a to li 
jedna , k tó ra  w yszła z ust m ęża, czczonego przez 
nas, jako  najczcigodniejszego z pośród  szlache­
tnych: cesarza F ranc iszka  Józefa , k tó ry  —  cy ­
tu ję  w iedeński „F re in d en b la tt1" —  nazw ał z i  
chow anie się leg ionistów  „bohnterskiem“.

G dybyś P an , Szanow ny P anie  R edak to rze , 
zag lądnął do num eru 4 czasopism a „P o len 1", t o  

znalazłbyś tam  pod ty tu łem  „A reyksiążę n a ­
stępca tronu  u leg ionistów 11 spraw ozdanie, w 
k tó rem  (na str. 86) czy tam y:

„P o objedzie następca tronu  zw rócił się do 
k o m en d an ta  Legionu i zaznaczył z naciskiem , 
ze przyby ł z po lecenia  cesarza, ażeby  kom en­
dzie i  legionom  podać do wiadom ości N ajw yż­
sze uznanie i zadow olenie m onarchy  za tak  
dzielne i znakom ite  czyny  w ojenne1".

A g d y b y  P an u  to  w szystko  nie m iało jeszcze 
w ystarczyć, to  jestem  gotów  przysiąc P anu  li­
sty s tra t  polskich Legionów . K ażde nazw isko 
m ówi tu  głośno o czynie, w łaśnie d latego , że 
ten, k tó ry  je  nosił, s ta ł się już cichym .

A te raz  d rugi punk t. P osądziłeś P an  700 P o­
laków  o najhan iebn ie jszą  zdradę. Pow iedzia­
łeś o 700 polskich urzędnikach  państw ow ych 
że byli podejrzan i o zdradę i szpiegostw o. P a­
nie R edaktorze! Jesteś P an  człow iekiem , L ló-. 
ry  chyba umie w ażyć sw oje słowa. Masz P an  
ch y b a  św iadom ość straszliw oścj oskarżenia , 
k tó re  rzuciłeś w tw arz  narodew i polskiem u

Wzywam rana —  a jak o  człow iek honoru 
nie m ożesz pom inąć tego w ezw ania —  ażebyś 
dostarczył dowoaów dla swojego oskarżenia. 
Jak k o lw iek  trudno  mi je s t pow strzym ać obu­
rzenie, chcę spokojnie czekac na odpow iedź 
pańską . Mam nadzieję, te  w kró tce P an  mi jej 
udzieli, ażeby  na polskim  narodzie nie ciążyło 
bezpodstaw ne oskarżenie, na Panu  zań zarzut 
podniesien ia skarg i w  sposób liieprzeba c za lnie 
lekkom yślny .

Proszę p rzy jąć  i t. d.
W iedeń, 6 lu tego  1915.

Dr Władysław Leopold Jaworski, 
Prezes N aczelnego K om itetu  Narodow ego.

U-
Do Dra B uriana, austro-w  zgierskiego m inistra 

spraw  zagran icznych  w W iedniu.
W asza" E kseelencyo!
Ja k o  pub licysta  polski apelu ję  do W aszej 

E kscelencyi w spraw ie pod w zględem  form al­
nym  pub licystycznej, ale w gruncie rzeczy lin­

ieli p ierw iastku  zupełnie nie czujem y. Są zatem  
obce w yrazy , będące w Polsce, ja k  w domu.

2. T ępić należy  bezw arunkow o, a  w zględnie 
nie dopuścić do zagnieżdżenia się, śm iesznych 
in truzów , k tó ry ch  zdaleka  się poznaje, jak : bel- 
ligeran t (strona w ojująca), w ehem eneya (gw ał­
tow ność), depersonifikacya (pozbaw ienie cech 
osobowych), przem ysł tek s ty ln y  (tkack i), depo- 
p tilacya (zm niejszanie się ludności), a  naw et już 
i dep ek o racy a  (ubyw anie bydła). Cechą, w yró ­
żn iającą te w yrazy , je s t, żc są zbędne, brzm ią 
sztucznie, a często też p re tensyonaln ie . Gdy po­
chodzą z n iem ieckiego, w tedy  p rzesta ją  być 
pre tensyonalnem i (jak  belligeran t), a  s ta ją  się 
poprostu  p rzykre . T u  m ożnaby p rzy toczyć bo­
g a ty  słow niczek potoczny, specyalnie ga licy j­
ski, poczynając od w dzięcznej „ b ra tru ry 11 (sza- 
baśnik), a kończąc na  uroczo brzm iącym  „nach t- 
k a s tlik u 11 (słupek). Są to n ie jako  su te ren y  w 
tym  b u d ynku  obcych słów, k tó reg o  szczyty  
zajm uje deperson ifikacya  i depopulacya.

3. W yrazy  w zględnie po trzebne, t. j. n iezbę­
dne n iek iedy  do w yrażenia  pew nego odcienia 
m yśli, ale  w innych w ypadkach  d ające  się w y­
bornie zastąp ić  polskim i: a k tu a ln y  (w pew nych 
razach  znaczy  to  b ieżący), an a liza  (bardzo czę­
sto  —  niezaw sze —  m ożna pow iedzieć rozbiór), 
analog iczny  (w spółrzędny), a u to ry te t (pow aga), 
energ ia  (siła), b ilans (zestaw ienie), defensyw a 
(obrona), fan tazy a  (w yobraźnia), idea (myśl),, 
in tensyw ny  (usilny, natężony), k oalieya  (zw ią­
zek), konsekw eneya (następstw o), k o n k re tn y  
(określony), k o n ta k t (czucie), k u ltu ra  (hodo­
wla), k w esty a  (spraw a, w ątpliw ość, py tan ie), 
m aksym alny  (najw iększy, n. p. najw iększy  w y­
siłek, zam iast m aksym alny  w ysiłek, ale już  ty l­
ko: m aksym alizm ), m etoda (sposób), m om ent 
(ehw il.i\ n eu tra ln y  (obojętny), norm alny  (p ra­
widłow y), obserw acya (spostrzeganie), prym i­
tyw ny  (pierw otny), skom plikow any (złożony), 
tendeneya *, dążność) i t. d. Pow yższe w yrazy  
obce są zupełnie upraw nione, by le  n a  w łaści- 
wem  m iejscu. G rzech przeciw  polszczyźnie, o raz 
dobrem u smakow i, polega nie n a  tem , że ty ch

obcych w yrazów  w ogóle używ am y, lecz, że n ad ­
używ am y ich tam , gdzie one posiadają  d o s ta te ­
cznie ścisły  polski odpow iednik .

4. W yrazy , k tó re  bezw zględnie zaw sze za 
stąp ić  m ożna i na leży  polskiem i o znaczeniu 
rów norzędnem , a  więc całkow icie w języku  
naszym  zbyteczne, ja k : ekspo rt (w yw óz), cen t­
rum (środek, ognisko), in stru m en t (narzędzie), 
im puls (popęd, odruch), lokow ać (um ieszczać), 
ob jek ty w n y  (przedm iotow y), p ro d u k t (w ytw ór), 
rezerw oar (zbiornik), re z u lta t (w ynik), szansa 
(w idoki), teren  (przestrzeń), tra n sp o rt (prze­
wóz) i t. d. S łów  tak ich , nie m ów iących nam  
zgoła  nic innego, niż nasze w łasne, zatem  nie­
w iadom o po co pok u tu jący ch  u nas, je s t  duża 
obfitość. G dybyśm y ty lk o  te j całkow icie n ie­
potrzebnej zw yżki zechcieli się pozbyć (grupa 
czw arta!) i gdybyśm y, m ówiąc i pisząc, pam ię­
ta li, że ten d en ey a  byw a ta k ie  dążeniem , ener­
g ia  silą, obserw acya spostrzeganiem , a  p a rty a  
stronn ictw em  (g ru p a  trzecia!), to  przez to  sam o 
już polszczyzna nasza  za jaśn ia łaby , ja k  m etal, 
oczyszczony ze śniedzi.

Słusznie a u to r  n o ta tk i w nr. 64 „G łosu N a­
ro d u 11 zw raca  uw agę na w ielkie przew inienia, 
jak ie  w ubec ję z y k a  polskiego ponosi nasze 
dzienn ikarstw o . W rodzony  dziennikarzom  po­
pęd  do w cielan ia żyw cem  obcych now otw orów , 
d z ia ła jący  stale, ciągle, aż  do najśw ieższych 
n a b y tk ó w  „w o jen n y ch 11 w rodzaju  — depeko- 
racy i i belligeram tów , p racu je  nad  w y tw orze­
niem  istnego  żargonu , k tó reg o  n iebezpieczeń­
stw o jest. tem  groźniejsze, że z łam ów  pism 
sączy  się on, ja k  trucizna, codziennie, k rop la  
po k ropli, w dziesią tk i ty sięcy  dom ów . (Mówię, 
bom  sm utny  i sam  pełen w iny). M echaniczne 
w cielanie obcych, śm iesznie p rzy k ry ch , niepo­
trzebnych  w yrazów  je s t ciężkim  grzechem  pol­
skiego dzien n ik ars tw a . N iestety , nie jedynym . 
N adm ierne posług iw anie  się p rasą  niem iecką 
spraw ia, że w pośpiechu n aw et obce konstru - 
keye  językow e b ezw iedn ie  przejm ujem y. W  re- 
dak cy ach  p ism  polskich  już zgoła, zdaje  się, 
nie rażą „ u ta r te “ zw roty , iż k to ś  ,,ozuaczył(!)

pogłoskę, ja k o  n iepraw dziw ą" (w ostatn ich  
dniach l)r. W eisskirclm er „oznaczył" nastró j 
w ojska, jak o  w yborny), że m in ister tak i, lub 
ow aki, „dy m isyonow ał" (kogo?! trzeba dorozu 
mieć sie. że w niósł dym isyę), lub też, że n ie ­
p rzy jaciel ^o tw orzył og ień11, co znaczy popro­
stu : rozpoczął strzelać. Jeżeli dodam y do tego 
k w ia ty  w yższej, lite rack ie j hodow li, jak  często 
sp o ty k an ą  w a rty k u łach  rozum ow anych „wolę 
do ży c ia11, „św iatopog ląd11, lub „niedorozw ój11, 
godzący  w najbardzie j w ytrzym ałe w nętrzno­
ści polskie, to m am y parę  sm utnych próbek, 
k tó re  w skażą, ja k ą  polszczyzną piszem y w trz y ­
s ta  la t po S kardze, w  sto  po Jęd rze ju  Sniade- 
deckim , m y, k tó rz y  bezpośrednio  za sobą m am y 
języ k  S łow ackiego!

G dy w ojna obecna w ybuchła, potężny' i w iel­
k i naró d  niem iecki, przed k tó ry m  tyde olbrzy­
mich zadań się sp iętrzy ło  i k tó rego  „w ola do 
zw ycięstw a11 w  ty lu  różnorodnych  i ta k  bardzo 
w yczerpujących  k ierunkach  m usiała się n a tę ­
żyć, jak b y  in stynk tem  jak im ś wiedziony', nie 
zapom niał w ciągnąć do g ry  także  —  języka 
niem ieckiego. I  on za ją ł postaw ę odporną. P o ­
w ażne pism a i poważni ludzie wzyTwali gorąco 
do rugow ania  w słow ie i w piórze w yrazów  ob­
cych, zw łaszcza n ienaw istnych  francuskich  i 
ang ielsk ich . Czynili to  Niem cy, k tó rzy  oddaw ca 
już te  obce w yrazy  w ym iatali gorliw ie, k tó rzy  
n aw et u ta r te  na całej kuli ziem skiej telefony- 
zam ienili n a  „ fe rnsp rechery11. My, k tó ry m  rolę 
„belligeran tów 11 w  te j w ojnie los w yznaczył ty l­
ko w bardzo  ograniczonej m ierze, o ty le  mniej 
od N iem ców pochłonięci rozw iązyw aniem  bie­
żących w ielkich zadań , że sto ją  one przew ażnie 
po za obrębem  naszego  w pływ u, nie m arny chy­
ba pow odu do m niejszej dbałości o skarb  o j­
czystego  języka.

W y-pleniając z niego obce naleciałości, nie 
k ie ru jm y  się ślepym  szowinizmem. Ale strzeżm y 
tego skarbu  zaw sze i w szędzie, n a  lądzie i im 
m orzu, w  pokoju i podczas w ojny... A. Ch.



Str. f.

leżącej do zak resu  Je g o  działalności w  czasach 
ta k  w y ją tkow ych  ja k  obecne.

W num erze najnow szym  ty g o d n ik a  po litycz­
nego berlińskiego „Z u k u n ft1’ (Nr 18), k tó ry  
dzięki specyficznem u ta len tow i sw ego w ydaw ­
cy, M aksym iliana H ardena, cieszy się nie ty lko  
poezy tnością  dużą, lecz tak że  i w pływ em  nie­
m ałym  zw łaszcza w  sferach  konserw atyw nych  
i oficerskich niem ieckich, ukaza ł się zarzu t cię­
żk i pod adresem  całego  n arodu  polskiego w 
A ustry i. A m ianow icie p. M aksym ilian H arden 
oskarża  P o laków  w A u stry i o uczucia n ieprzy­
jazne w zględem  państw a au stry ack ieg o , o zd ra­
dzanie przez n ich  A ustry i. J a k o  dow ód n iezb ity  
p rzy tacza , że „w ładze w ojskow e austro-w ęgier- 
sk ie  m usiały  pod zarzu tem  zbrodni s tan u  uw ię­
zić w G alicyi 700 urzędników  państw ow ych, 
a więc P o lak ó w 1’.

P an  M aksym ilian H arden  zdaje  się nie wie­
dzieć, że u rzędn icy  państw ow i w  G alicyi re ­
k ru tu ją  się z obu narodow ości ten  k ra j zam ie­
szkujących*).

W ładzą, k tó ra  pana  M aksym iliana H ardena 
n a  podstaw ie m a te ry a łu  au ten tycznego  może 
p rzekonać, że albo w prow adzono go w b łąd  — 
albo też celow o puścił w św iat n iepraw dę, je s t 
w tym  w ypad k u  am b asad a  austro -w ęg ierska  w 
Berlinie za  pośrednictw em  niem ieckiego U rzędu 
sp iaw  zagran icznych .

Śmiem te d y  prosić W aszą E kscelencyę o za­
rządzenie w te j m ierze k roków  odpow iednich. 
Spraw a n in iejsza nie je s t ty lko  sp raw ą narodu  
polskiego, sponiew ieranego niesłusznie, w sw o­
je j czci, i to w chwili, g d y  jego  synow ie jak o  
legioniści-ochotnicy  p rzelew ają  k rew  i dają ży ­
cie w ofierze. Owego sp rostow ania  w formie 
stanow czej i w idocznej w ym aga tak że  in teres 
p ań stw a Boć d la  p ań stw a  nie może być oboję- 
tnem , jeżeli pism o zagran iczne, znane i czy tane 
rozszerza o narodzie, w chodzącym  w sk ład  Mo­
narch ii, oszczerstw o, że się sk ła d a  niem al z sa ­
m ych zdrajców .

Ufając, że E kscelencya, jak o  m inister sp raw  
zagran icznych , a  w ięc opiekun  bezstronny i ró­
w nom ierny in teresów  w szystk ich  obyw ate li Mo­
narchii w y jed n a  d la  P o lak ó w  sprostow anie za­
rzu tu  w ysoce ich k rzyw dzącego , proszę o przy­
jęcie  w yrazów  czci głębokiej

Adam Nowicki, 
w ydaw ca „N ow in w iedeńsk ich’1.

Szkolnictwo rosyjskie 
w Galicyi wschodniej.

„K u ry e r L itew sk i11 z dn ia  30 g ru d n ia  1914 
(tj. 12 styczn ia  1915) pisze:

W „ P rik a rp ack ie j R usi1' czy tam y, co n a s tę ­
puje:

„W yższe zak ład y  naukow e w G alicyi p od le ­
g a ją  bezpośrednio  dozorow i w ojennego generał- 
g u b e rn a to ia . Do skończen ia  w ojny  un iw ersy te t 
i po litech n ik a  są  zam knięte . W ielu profesorów  
i s tu d en tó w  jeszcze przed zajęciem  Lw ow a przez 
R osyan  w yjechało  z m iasta . Nie zw ażając na 
zam knięcie ty ch  zak ładów  naukow ych , w ładze 
rosy jsk ie  pozw oliły  ty m  studen tom , k tó rzy  
ukończyli już s tu d y a , a  nie zdali jeszcze o s ta ­
tn ich  egzam inów , n a  zdaw anie ty ch  egzam inów , 
tem bardziej, że we Lwowie p o zosta ła  jeszcze 
d o sta teczn a  liczba profesorów .

Z arząd  i dozór n ad  średniem i i niższem i za­
k ład am i naukow ym i oddano w  ręce d y rek to ra  
i bezpośrednio pod leg a jący ch  mu inspek to rów  
szkół lud. pod naczelnein  k ierow nictw em  w ojen­
nego g en era ł-g u b em ato ra , k tó ry  w ydaje  k on ie­
czne rozporządzen ia  i in stru k cy e .

D yrektorem  szkół ludow ych w G alicyi m ia­
n o w an y  je s t d y re k to r  szkół ludow ych w gub. 
k ijow sk iej B. W. P lessk ij, inspek to ram i pp. Ju - 
szkiew icz (z gub. chełm skiej), O w siew skij, Fesz- 
czenko (z P o łtaw y), M irolukow  (z S aratow a), 
in spek to r m irgorodzkiego gim nazyum  Ju s ty - 
nów ; z tych  p ięciu  in spek to rów  p. Juszkiew icz 
przeznaczony  je s t d la  Lw ow a; szósty  inspek to r 
będzie m ianow any d la  C zem iow iec.

W styczn iu  1915 r. będą  o tw arte  w  G alicyi 
p ry w atn e  średnie  i niższe zak ład y  naukow e, 
przyczein  osoby i in s ty tu cy e  p ragnące  o tw o­
rzy ć  tak ie  zak ład y , pow inny porozum ieć się z 
odnośnym  inspek to rem , k tó ry  po w yjaśn ien iu  
w szystk ich  okoliczności p rzedstaw i te  p rośby  
za pośrednictw em  d y re k to ra  szkół ludow ych 
genera ł - g u b e rn a to ró w  do o sta tecznego  roz­
strzygnięcia .

W  średn ich  i n iższych zak ładach  naukow ych 
w G alicyi, stosow nie do dzisiejszych przepisów
0 dozorze n ad  szkolnictw em , n ik t nie może być 
dopuszczony do nauczan ia  bez zezw olenia od­
nośnego  in sp ek to ra , k tó reg o  obow iązkiem  je s t 
usunąć od n au czan ia  osoby niepew ne. Osoby, 
p ragnące  zajm ow ać się nauczaniem  pryw atnem  
po dom ach, rów nież m uszą o trzym ać zezw olenie 
od in sp ek to ra .

Do d y rek cy i szkół ludow ych w G alicyi w pły­
nęło  już  wiele próśb  o o tw arcie  zak ładów  n au ­
kow ych, będą one załatw ione p rzychyln ie  pod 
w arunkiem , że w każdym  tak im  zak ładzie  bę­
dzie w y k ład an y  języ k  rosy jsk i i to nie m niej, 
niż 5 godzin tygodniow o i w języ k u  w y k ład o ­
wym  rosy jsk im . —  Ze w zględu n a  t  o, że 
osoby, k tó re  od tw orzą  zak ład y  naukow e, bę­
d ą  poszuk iw ały  nauczycieli języ k a  ro sy jsk ie ­
go w m iastach  : Lw ow ie, .Samborze, T arn o ­
polu, S tan isław ow ie i Czerniowrcach, o tw arte  
będą 2-m iesięczne k u rsy  języ k a  rosy jsk iego  d la  
nauczycieli i nauczycielek  G alicyi w schodniej
1 B ukow iny. N a k u rsy  te  p rzy jm ow ane będą 
osoby płci obojga, zajm ujące się pedagog ią , a  
p ragnące  się pośw ięcić nauczan iu  języ k a  ro sy j­
skiego, znające e tym ologiczną pisow nię i choć­
b y  pow ierzchow nie lite rack o  języ k  rosy jsk i.

Obecnie w zyw a się lek to ró w  na te k u rsa  i 
nauczycieli do początkow ych  rosy jsk ich  szkół 
państw ow ych , k tó ry c h  prelim inow ano 10, z te ­
go 5 w m iastach , a resz tę  po w siach, gdzie po­
zostały  jeszcze w całości budynk i szkolne.

D y rek cy a  szkół ludow ych w  G alicyi obecnie 
w y tęża  sw ą działa lność w k ie ru n k u  poczynie­
n ia odpow iednich p rzygo tow ań  do praw id łow ej 
o rgan izacy i w  G alicyi ro sy jsk ie j szkoły  p ań ­
stw ow ej.

W  spraw ie o tw arc ia  p ry w atn y ch  zak ładów  
naukow ych , zarów no w yższa ad m in is tracy a  w 
G alicyi, ja k  i d y rek cy a  szkół ludow ych zajm ują 
stanow isko  przychylne, ale pod w arunkiem ,

*) W Galicyi są trzy narodowości. O iatnieniu choćby 
tej trzeciej musi oszcz’erca Polaków Witkower — Harden 
niezawodnie wiedzieć, gdyż sam wyszedł z jej łona. 
(Przyp. Red.).

by  szko ły  te  nie b y ły  wrogie d la  R osyi i ab y  
język  ro sy jsk i w yk ładano  w nich w  istocie, a 
nie fikcy jn ie . Jaw n ie  tendency jne  podręcznik i 
szkolne h istó ry i, geografii, ję zy k a  p o lsk ieg o .i 
lite ra tu ry  po lsk iej w  p ry w atn y ch  zak ładach  
szkolnych, będą zam ienione na  te  podręczniki, 
k tó rą  są dziś dozw olone w zak ład ach  szkolnych 
w K rólestw ie Polskiem .

R elig ia będzie w y k ład an a  przez nauczycieli 
religii tego  w yznania , do k tó rego  należą ucz- 
n iow ie“ .

Legion polski me Francy* 
nie Isłnieie.

W prasie  T ró jporozum ienia  i w p rasie  państw  
neu tra ln y ch , zw łaszcza w ho lendersk iej, można 
było czy tać  ostatn iem i czasy, że P o lacy  z A m e­
ryk i, w ezw ani przez S ienkiew icza i P ad erew ­
skiego, w ysy ła ją  ty siące  ochotników  do F ran- 
cyi, gdzie m ają  oni w spólnie z istn ie jącym  tam  
już legionem  polsko-francuskim  w alczyć prze­
ciw ko Niem com . Ja k o  k ierow nika  tego ruchu 
w ym ieniano znanego pow ieściopisarza, W acła­
wa G ąsiorow skiego, zam ieszkałego  w P aryżu . 
Ubecnie p. G ąsiorow ski w w ydaw anem  przez 
siebie piśm ie „P o lon ia11 (nr. z 9 styczn ia  1915) 
w' a r ty k u le  p. t. „B aśnie o L egionach11 sk łada 
następ u jące  ośw iadczenie:

1. R ząd  francuski nie zajm ow ał się od po­
czą tku  w ojny aż d o tąd  spraw ą L egionu  pol­
skiego, z te j p roste j p rzyczyny , że n ik t z p ro ­
jek tem  utw orzenia tak iego  leg ionu  do niego się 
nie zwrracal. R az ty lko  p ryw atn ie  pod ję to  podo­
bną próbę; zgłosiła  się je d n a k  ta k  znikom o m a­
ła ilość ochotn ików , że naw et pół b a ta lionu  nie 
m ożnaby było z nich u tw orzyć. W liczając na­
w et tych , k tó rzy  tu  i ów’dzie zaciągnęli się do 
arm ii francusk ie j, w całości nie by łby  to  jesz­
cze ani batalion . O legionie, albo o pu łku  „pol­
sk im 11, w ogóle o jak iem kolw iek  w ojskow em  zje­
dnoczeniu P o laków  pod sz tandaram i F rancy i, 
nie m a m owy.

2. P o lacy  z K an ad y  (gdyż i o nich opow iada­
no w  prasie) nie w chodzą rów nież w rachubę. 
N iew iadom o nic zgoła aiii o tern, jak o b y  mieli 
zam iar p rzybyć do F ran cy i, an i w ogóle, aby  się 
w ty m  celu  organizow ali.

3. T ak  sam o błędne są  w ieści, rozpuszczane 
o P o lak ach  ze S tanów  Z jednoczonych, k tó rzy  
ży ją  tam  w liczbie czteru  m ilionów. W szystko, 
co m ów ią i piszą o ich rokow aniach  z rządam i 
T ró jporozum ienia , je s t n iep raw dą. N asi bracia 
z za oceanu  s ta ra ją  się p rzedew szystk iem  nieść 
p,omoc p ien iężną ciężko dośw iadczonej o jczy­
źnie, po za tem  zaś zajm ują postaw ę w yczeku­
jącą . T v lko  dw óch, w yraźnie dw óch ochotn i­
ków  polskich ze S tanów  Z jednoczonych w stą ­
piło do legii cudzoziem skiej w P ary żu . (N ato­
m iast znaczna liczba w ałczy w Legionie polskim  
w A ustry i. Red.)

T ak  brzm i ośw iadczenie parysk ie j „P o lon ii11.
N ależy dodać jeszcze, że w pe te rsbu rsk ie j 

„R ieczy ’1 z 21 styczn ia  znajdu jem y pow tórzoną 
z „G aze t\ W arszaw sk ie j11 uw agę, iż w szystkie 
opow ieści o udziale P o laków  am erykańsk ich  
wr rzekom ym  legionie polskim , w alczącym  we 
F ran cy i przeciw  Niemcom, są  poprostu  „ k a ­
czką \

W obec n ikczem nych oszczerstw , jak ie  szow i­
n istyczna  p rasa  n iem iecka (v ide „Z u k u n ft11 H ar­
dena) szerzy  o stanow isku  P o laków  już nie z 
A m eryki, ale  z G alicyi, wobec A u stry i i dwu- 
przyinierza, w zyw am y uczciw ą p rasę  n iem ie­
cką , ab y  zechciała  pow tórzyć pow yższe w y ja ­
śnienie, złożone przez w ybitnego  p isarza pol­
skiego, k tó ry  je s t tem  k lasyczniejszym  św iad­
kiem , że sym patyzu je  zresztą  —  z F ran cy ą .

Z listu kapelana.
Po przybyciu  do pew nej m iejscow ości, zdą­

żam  do przeznaczonej dla mnie k w ate ry , lecz 
w kró tce  w yw ołano m nie do spełn ian ia  obow ią­
zku. W śród jeńców  rosy jsk ich  znajdyw ał się 
kupiec z W arszaw y, z k tó ry m  w dałem  się w 
bliższą rozm owę.

P y ta m  przedew szystk iem , ja k i duch  panu je  
w arm ii ro sy jsk ie j. O dpow iada, że bardzo źle 
się dzieje, bo żyw ność nadzw yczaj licha, trenu  
blisko nidm a, tra n sp o rt z pow odu w ielkiego 
bło ta był niem ożliw y, więc okropnie  żołnierze 
n arzek a ją . O ficerów  b rak , podoficerow ie pełn ią  
służbę kom endan tów . Żołnierze uc ieka ją  jak  
ty lk o  m ogą, sam i zap y tu ją , gdzie są  w ojska  au- 
stry ack ie  i p roszą ludzi, by  sprow adzili naszych  
żołnierzy, aby  dać się w ziąść w  niew olę. D alej 
opow iadał, że w szyscy  spodziew ali się jednym  
tchem  zag arn ąć  Przem yśl i K raków , a  potem  
p rzejdą  rychło  K a rp a ty  i d o trą  do B udapesztu  
lub do W iednia. N ieste ty , te  trzy  orzechy  s ta ­
n ę ły  im kością  w gard le . Zdanie ogółu R osyan  
je s t tak ie , że będą m usieli czy prędzej czy pó­
źniej opuścić G alicyę. Zabaw ił potem  chw i­
leczkę, bo był do o p a tru n k u  w naszym  szpi­
ta lu , następn ie  pożegnał się z nam i i poszedł 
za swoim żołnierzem , k tó ry  go p rzyprow adził 
do sw ojej kw atery .

C iekaw ą rzecz zauw ażyłem . M ianowicie, gdy 
spy tam y  jak ieg o  m oskala , co sądzi o spraw ie, 
to ten  pow iada k ró tk o : Nie śm ieju z n a t1 (Nie 
śmiem wiedzieć), podczas g d y  P o lacy  w cale nie 
w zdryga ją  się p rzyznać w yższości naszego w oj­
ska  nad  rosyjskiem .

To było rano. P opołudniu  znow u dostałem  
k ilk a  listów , m iaiein zajęcie do sam ego w ie­
czora, b y  n a  k ażd y  list odpisać. T eraz  znow u —
0 ile wiem i słyszę, że nasza b a ta lia  postępu je  
naprzód , s trza ły  a rm atn ie  co raz  bardziej ci­
chną, o tucha w sercu  człow ieka rośnie, duch 
się w zm aga, nadz ie ja  w zrasta.

W p ią tek  t. j. 22. styczn ia , o trzym ałem  pole­
cenie, by k ilku  żołnierzy zaopatrzyć. R ano za­
tem  po nabożeństw ie przypasałem  sw oją to rbę
1 poszedłem  do szp itala. J e s t  to  dom  K ó łk a  rol­
niczego —  o ile te raz  m ożna —  należycie p rzy ­
go tow any  n a  pom ieszczenie chorych. —  W cho­
dzę, p lu tonow y oznajm ia, gdzie oni leżą. Ubie­
ram  się odpow iednio, b iorę stu łę  i k rzyż i zo­
s ta ję  w prow adzonym  m iędzy biedaków . P ięciu  
ich spoczyw a na  łóżkach . P y tam  jak ie j są n a ro ­
dow ości. D ow iaduję się, sam i W ęgrzy , a  ponie­
w aż nie um iem  po w ęgiersku, więc, c ite ra  sup- 
p le t E cclesia. —  Słyszę ty lk o  pom ruk. Nie mo­
głem  w y trzym ać  ze w zruszenia.

„GŁOS NARODU" z Unia 13 lutego 1919.

Po ukończonej spow iedzi p rzystąp iłem  do u- 
dzielenia- S ak ram en tu  O statn iego  N am aszcze­
nia. Znow u pom ruk cichej m odlitw y. Az a ty - 
a n a k  eś fijn a t es t sen te lik  m inderek  neve- 
bea  A m en. (W  f  imię O jca etc.). K ażdy ko lejno  
przygotow ał się. P o tem  pokazałem  im  krzyż 
i pow iedziałem  im, b y  się bili w piersi, udzie­
liłem  im abso lucy i „in u rtieu lo  m ortis“ . W zru­
szony w róciłem  do dom u i opow iedziałem  p. k o ­
m endantow i (lekarzow i sztabow em u), k tó ry  tem  
opow iadaniem  rów nież czuł się w zruszonym . 
J e d e n  z ty ch  żo łn ierzy  już um arł. B ył p rzy tom ­
nym  do osta tn ie j chwili i z m odlitw ą na ustach  
przeniósł się do w ieczności. Tegoż sam ego dnia 
pochow ałem  go na  cm entarzu , w tow arzystw ie 
san ita ry u szy , k tó rz y  — chw ała B ogu —  nie 
sk ąp ią  swej ofiarności bliźnim , zosta jącym  w 
potrzebie.

Raz rzew ny m iałem  widok, m ianow icie w 
czasie pogrzebu, k ied y  zain tonow ałem  „S a lv e“ , 
nadszedł żyd, ro d ak  z T arnopola , gdy  obaczyl, 
że d ru d zy  rzuca ją  ziemię do g robu  i on w rzucił 
trzy  grodki, potem  zap łaka ł i pow iedział: „w ie­
dział gdzie się urodził, a nie w iedział, gdzie 
zginie11.

Posuw am y się coraz dalej ku  w schodow i i 
mam  nadzieję, że niebaw em  znajdziem y się w 
m iejscu naszej s ta łe j p rzedw ojennej siedziby 
t. j. we Lwowie.

O sta tn i tydzień  przeszedłem  w  ciężkiej p racy  
duszpastersk ie j. Codziennie po k ilku  chorych 
zaopatryw ałem , codziennie m usiałem  jednego  
lub naw et dw óch ze sw ych żołnierzy pogrzebać. 
Czuję się jed n ak  zadow olonym  z tego , że p ra ­
wie w szyscy nie odeszli na tam ten  św ia t bez po­
przedniego po jednan ia  się z Bogiem N iedziela, 
t. j. dzień 31. s tyczn ia  obfitow ał w żniwo śm ier­
ci. Ot® sześciu ze szpitalu , w k tó ry m  przeby­
wam, przeniosło się w inne sfery , jedn i ka to licy  
urodzeni, dw ócli zaś w  osta tn ie j godzinie prze­
szedłszy  n a  łono K ościoła.

I oto pogrzeb: K apelan  ze swym  n ieodstę­
pnym  kapra lem , Jan em  Szperką  z B iałego K a­
m ienia koło Złoczow a, k ilk u  san ita ry u szy  i żoł­
n ie rzy  od tren u  w  niedzielę o godz. 10.30 w yru­
szają z dom u na  cm entarz. Tam  już p rzy g o to ­
w ane leżą c ia ła  nieboszczyków . P ięciu  żołnierzy 
w ykopało  grób i czekają  nim  się rozpocznie ce­
rem onia kościelna. Przychodzi lekarz , popa­
trzy ł n a  n ieboszczyków , zm ówił pacierz, od­
szedł, kolej na kapelana . Si in ign ita tes rozlega 
się n a  cm entarzu , a  ja k b y  na oddanie przysługi 
nieboszczykom , d a ją  się słyszeć zdała  s trza ły  
arm atn ie .

Jnlltts (czar nad rzeU ftlsue.
Ju ż  w ielokro tn ie zw racano  uw agę, że przed

2.000 la t, nad  rzek ą  A isne, obecnymi teren ie  
k rw aw ych  zapasów' N iem ców  z F rancuzam i, 
w alczył Ju liu s  C ezar. Jedn ak o w o ż m ało kom u 
jes t znany  fak t, że w teraźn ie jsze j w ojnie Ce­
zara  „com m entarii de bello gallico11 (pam ię­
tn ik i o w ojnie gallickiej) służą francusk im  ofi­
cerom  za s tra teg iczn y  p rak ty czn y  podręcznik .

O tym  trochę dziw acznym  fakcie  na pierw szy 
rzu to k a ,o p o w iad ak o re sp o n d en t w ojenny dzien­
nika rzym skiego  „C orriere  della S e ra11 n as tę ­
pujące w ydarzenie. P rzed  m iesiącem  odw iedził 
ów ko resp o n d en t znajom ego pu łkow nika  i do- 
w ódzcę pułku  w bardzo prym ityw nie  urządzo­
nym  row ie strzeleckim . W jednym  z k ą tó w  na 
m aleńkim  sto liczku  leżała  ro zw arta  książka 
„com m entarii de bello gallico11, a  gdy  gość 
z ciekaw ości w ziął ją  do ręki, by  p rzeczy tać  
w m iejscu o tw artem , k tó re  stanow iło  lek tu rę  
pu łkow nika, zobaczył tam że opis w alki stoczo­
nej z R em am i zajinującem i w ów czas okolicę 
dzisiejszego Reiins (lud osiad ły  w dzisiejszej 
północnej Szam panii). P rzedew szystk iem  prze­
szkodził naonczas C ezar p rzekroczeniu  Rem ów  
A xony, dzisiejszej A isne, zapom ocą sw ych 
w ojsk  num idy jsk ich . Obóz. C ezara znajdow ał 
się oddalony  ty lk o  o k ilk a  k ilom etrów  od 
B erry-au-B ac, w pobliżu P o n ta v e rt, gdzie te raz  
była g łów na k w a te ra  dyw izyi, a k tó re j częścią 
byl pułk  ow ego pułkow n ika. O trzym ał on rozkaz 
przekroczyć z M arokańczykam i i spahisam i 
A isnę i w tym  celu zagłębił się w opisy Cezara. 
G dy zdziw iony spraw ozdaw ca go zap y ta ł, d la­
czego tak  zajm uje się s tra te g ią  C ezara, odrzekł 
F ran cu z  : „O pisy b itew  C ezara tw orzą  książkę, 
z k tó re j i dziś jeszcze n iejednego m ożna się 
nauczyć. C ezar nie je s t w cale ta k  p rzesta rzały , 
ja k  pan sądzisz. —  W yobraź pan  sobie, że nań 
sp ad a  zasługa w ym yślen ia  row ów  strzeln iczych, 
k tó re  w te j w ojnie tak ie  są używ ane11.

O ch leb .
S to lica  m onarchii, zdała  od p lacu  bojów  po­

łożona, m ało do tychczas odczuw ała od pół ro­
k u  p row adzoną w ojnę. M obilizacya, p rzem ar­
sze w ojsk, w idok zw ożonych do sto łecznych  
szp ita li rannych , nap ływ  obcych, zjaw ienie się 
u c iekających  przed najazdem  w roga  p rzyby­
szów, n igdy  daw niej n iew idyw anych , poruszyło  
W iedeńczyków , ale n a  zw ykły  b ieg  życia  nie 
w pływ ało. R aczej w eselszym , w ięcej ożyw io­
nym  w ydaw ał się W iedeń, niż spow ażniałym  i o 
dalszą przyszłość zatroszezonym .

O sta tn i dzień niedzielny dopiero zaznaczył 
się zm ianą w' życiu codziennem , k tó ra  w dzie­
jach  W iednia będzie pam iętna. Znikło nagle w y­
kw in tn e  pieczyw o, a  zjawdła się wszędzie, w 
najzam ożniejszym  i najuboższym  dom u bułka 
wojenna,, ciem na, o p rostym  ok rąg łym  lub o- 
w alnym  ksz ta łc ie , zdo lna g łód zaspokoić, ale 
mało p rzy d a tn a  do bezm yślnego „p o g ry zan ia11. 
Do zm iany trzeb a  naw y k n ąć , więc w pierw szym  
dniu m niej bu łeczek w W iedniu  spożyto.

A le n ie ty lko  n ad  w yglądem  i sm akiem  się 
zastanaw iano . Dla uboższych w arstw  ludności 
w ażniejszym i czynnikam i, k tó re  rozw ażano, by ­
ły w ielkość i cena. W yrazem  w ym ow nym  tro ­
ski uboższej ludności z pow odu zm iany w ielko­
ści i ceny  pieczyw a, je s t w stępny  a rty k u ł, za­
m ieszczony w w iedeńskim  organie  s tro n n i­
c tw a  socyalistycznego , p. t. „B ieda!11. W  roz­
porządzeniu  nam iestn ictw a do lno-austryack ie- 
go, n akazu jącem , ab y  b u łka  w ażyła conajm niej 
30 gram ów  i kosztow ała  nie w ięcej, ja k  4 g ro ­
sze, uw aża g aze ta  robo tn icza  za zupełnie zby­
teczne słowo „conajm nie j11, bo p iekarze  n ieza­
wodnie nie będą p iekli w iększych bułek , pom i­
mo, że nak az  tego dozw ala, a  po rów nując  poło­
żenie ludności w  W iedniu  i Berlinie, do tak ich  
dochodzi w niosków : B erlińczyk  dosta je  za 5 fe-
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nigów , czyli 6 groszy  bu łkę w ojenną, k tó ra  w a­
ży 75 gram ów . D ekagram  białego pieczyw a k o ­
sz tu je  w W iedniu jeden  i j«dną trzecią  część 
grosza, a w' Berlinie ośm dziesią tych  grosza, to 
znaczy  W iedeńczyk o trzym uje  za 1 kor. 30 nal., 
to, za co B erlińczyk p ła ri ty lk o  80 hal. Za kw o­
tę  zatem , za  k tó rą  w  Berlinie m ożna n abyć  ca­
ły  k ilogram , wr W iedniu dosta je  się ty lk o  sześć­
set gramów'.

T ak  w y so k a  cena pieczyw a w B erlinie przed 
w ojną nie by ła  znana. Ale B erlińczyk na  w yso­
kość ceny nie narzeka , bo m a pew ność że już 
drożej za pieczyw o nie będzie p łacił. W W ie­
dn iu  już obecnie pięciu ludzi m usi się zadow a­
lać  ilością, k tó ra  w Berlinie ty lk o  na trzech  lu ­
dzi p rzypada, a  co będzie w m arcu , w kw ietniu , 
we w szystk ich  m iesiącach, k tó re  trzeb a  prze­
żyć do now ego roku , jeżeli b ezlito śna  spekula- 
cya  nie będzie ham ow ana.

R atu n ek  skuteczny ' przewrodnicy w arstw  robo­
tn iczych w idzą ty lk o  w 'rychłem  objęciu, za wzo­
rem  Niem iec, zapasów  zboża i m ąki przez p ań ­
stw o i ustawrowein ogran iczeniu  konsum cyi. Sko­
ro b o g a ty  W iedeń  ra tu n k u  w zyw a, to o ileż w ła­
ściw e zarządzenia  są  po trzebniejsze i pilniejsze 
dla zubożałego, przez w ojnę niszczonego nasze­
go k ra ju .

Podzifbowanie Sam ary tan ina  polskiego.
W im ieniu W ydziału „S am ary tan in a  polskie­

g o 11 poczuw am  się do nułego obow iązku n a  tej 
drodze złożyć naszem u społeczeństw u dzisiaj 
po całej m onarchii rozproszonem u, ja k  n a jse r­
deczniejsze i na jgo rę tsze  podziękow anie za u- 
w zględuienie naszej p rośby , w niesionej przez 
naszą W iedeńską D elegacyę — za ta k  piękne 
dary  gw iazdkow e i hojne ofiary  w gotów ce, u- 
m ożliw iając nam  spełnienie zadan ia , jak ie  so­
bie postaw iliśm y łącznie z K om itetem  pań , d ro ­
gim  naszym  Legionistom  w polu, w szp ita lach  
łub w m iejscu pozosta jących , uprzyjem nić k il­
ka  chw il m inionych dni św iątecznych Bożego 
N arodzenia.

M ieliśmy sposobność podziw iać tę n iezw ykłą  
ofiarność, ja k ą  ty lk o  sy m p a ty a  dla naszej m ło­
dzieży w alczącej o lepszą przyszłość ojczyzny 
stw orzyć m ogła. Bóg zapłać W am  w szystkim , 
k tó rzy  okazaliście przy  te j sposobności boha­
tersk im  w ojskom  polskim  serce i go rącą  m iłość 
i przyczyniliście się do poparc ia  naszego zad a­
nia, i serdeczne dzięki ślem y naszej p a try o ty - 
cznej p rasie  za gorące poparcie. N iechaj m i wol­
no będzie na tem  m iejscu tak że  rów nież se rd e­
czną złożyć podziękę W iedeńskiem u D elegato­
wi S am ary tan ina , Mr. J . A. K opersk iem u, człon­
kow i W. K om isaryatu , k tó ry  z n iezw ykłą  zrę­
cznością, zapobiegliw ością i p racą  urządził i 
um iejętn ie  p row adzi naszą D elegacyę w  sto licy  
m onarchii, jak o też  i je j sek re tarzow i p. A n ato ­
lowi Lew ickiem u, k tó ry  w iele czasu i p racy  po­
święcił.

W iedeńska D elegacya S am ary tan in a  po lsk ie­
go złożyła 6.000 kor. i 400 pakunków , skrzyń , 
paczek, m ałych i w ielkich z daram i św iątecz- 
nemi, w artości około 7.000 kor. do rąk  pow y­
żej w spom nianego K om ite tu  P ań , k tó ry  wielkim  
ja k  w iadom o nak ładem  p racy  i czasu  zrealizo­
w ał św ietnie k u  ogólnem u zadow oleniu a k cy ę  
gw iazdkow ą. D elegacya p rzesła ła  w reszcie 100 
kor. m iejscow ej K om endzie legionów’ na  wigilię 
Bożego N arodzenia. A że w ysy łka  w szystk ich  
darów  św iątecznych  n astąp ić  m usiała  już k ilka  
dni przed św iętą  wigilią, d la tego  później nade­
słane d a ry  pieniężne, w łącznie do 24. g rudn ia  
w ynoszące kor. 1.100, p rzeznaczono na cele hu ­
m anitarne  Legionów , po od trącen iu  m ałych ko ­
sztów  adm in istracy jnych . P o  św iętach  Bożego 
N arodzenia nadeszły  jeszcze 72 p akunków  z 
daram i, w arto śc i około kor. 1.500, k tó re  W ie­
d eń sk a  D elegacya S am ary tan in a  p rzesła ła  w oj­
skow ej sekcy i S an ita rne j N. K. N.

D zisiaj, z ukończeniem  zabiegów  św iątecz­
nych, D elegacya S am ary tan in a  prow adzi zw y­
kłe swe czynności w dalszym  ciągu, s ta ra ją c  się 
o zdobyw anie tych  n iezbędnych  środków  dla 
p rzeprow adzen ia  głów nej swej akcy i, po lega ją ­
cej na  w spieraniu  naszych  in sty tu cy i hum ani­
ta rnych  już is tn ie jących  lub przez nas stw arza ­
nych d la  o taczania  L egionistów  sku teczn ą  opie­
ką. S am ary tan in  polski p ragn ie  ja k  najusiln iej 
w spierać pod tym  w zględem  zadanie oddziahi 
S an itarnego  N. K. N., a n ad to  łagodzić wedle 
m ożności biedę nieszczęśliw ych ziom ków , do­
tk n ię ty ch  srogo grozą w ojenną. Dla spełnienia 
tych  zadań po trzeba  nam  dużo bardzo jeszcze 
środków .

Z w dzięcznością przyjm ow ać je  będzie i n a ­
dal W iedeńska  D elegacya S am ary tan in a  pol­
skiego W ien I. K a ru tn e rs tra sse  31. H otel E rz- 
herzog  K arl 43 i K olo S am ary tan in a  polskiego 
w P radze  (Czechy) r. dw. dr. Schnayder, Vino- 
hrad  K arłow a 16.

P rezes S am ary tan in a  polskiego rad ca  dw oru 
prof. dr. W icherkiew iez, członek N. K. N.

Bclgijczycy w Anglii.
Norwegskl oficer lotnik Tryggve Gran, ma w 

swoim aeroplanie wodnym patrolować wzdłuż wy­
brzeża norwegskiego, aby śledzić za okrętami wo­
jennymi obcych krajów, zwłaszcza za łodziami 
podwodnemi, które wabią do wypoczynku fiordy. 
Skoro ujrzy jakikolwiek okręt, zbliża się do niego 
i prosi uprzejmie, aby się oddalił i uszanował ne­
utralność Norwegii.

Czasem jednak ów oficer odbywa aeroplanem 
dalsze podróże i zwiedza jeden lub drugi kraj, pro­
wadzący wojnę. Z takiej podróży wróciwszy, do­
nosi do „Verdens Gang", co następuje:

W Anglii znajduje się obecnie około 10.000 ran­
nych Belgijezyków, którzy po całej Anglii są roz­
proszeni po domach prywatnych. Rannych Belgij- 
czyków nosi się tam po prostu na rękach. Ale 
wrażenie, jakie na mnie wywarli żołnierze bel­
gijscy, nie było takie, jakiego się spodziewałem. 
Wyobrażałem sobie, że ci ludzie, pozbawieni domu 
i mienia oraz oddaleni od rodziny, mają niepoha­
mowane pragnienie powrócenia do szeregów woj­
ska. Ale oni nie chcą wrócić. Zapatrują się oni na 
wszystko dosyć obojętnie.

Ich rany pochodzą w większej części od szra- 
pnelów. Niektórzy odnieśli 25 do 30 ran a jednak 
wyzdrowieli. Ale te odłamki metalowe tak  osła­
biły system nerwowy żołnierzy, że się stali nie­
zdatnymi do boju. Żołnierze, którzy byli pod Liege, 
chodzili po domu i ogrodzie i wydawali się zupeł­
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nie zdrowymi, ale przy najmniejszym hałasie do­
znawali wstrząśnień i zbledli. W nocy budzili się 
często z okrzykiem:

— Les Allemands — les Allemands!
— Kilka dni po upadku miasta Li6ge — opo­

wiada jeden z nich — cofaliśmy się w kierunku 
południowo-zachodnim. W nocy otrzymaliśmy roz­
kaz, abyśmy pozostali w pewnej małej wiosce. 
Krążyła pogłoska, że Francuzi przybywają na po­
moc, i entuzyazm był wielki. O północy mieliśmy 
kontakt z Niemcami — to znaczy granaty padał} 
dc wsi. Nasz oddział miał bronić linii kolejowej 
i iowu, równoległego z tą  linią, używaliśmy jako 
rowu strzeleckiego. Nagle usłyszeliśmy za sobą 
grzmot, błyskawicę, kule gwizdały nam około u- 
szu, i jeden z moich sąsiadów poległ. J a  sam uczu­
łem cios w plecy. Jeszcze raz grzmot, i kilku po­
legło. Wkopujemy się głębiej, ale granaty nękają 
nam nad głowami, nie mamy ochrony przeciwko 
milionom odłamków metalowych. Jednomyślnie pra 
gnęliśmy wszyscy, aby Niemcy uderzyli na nas 
szturmem. Wiedzieliśmy, że gdyby to uczynili, na­
tenczas ustałby ogień artyleryjski, a milszą by­
łaby nam śmierć z ręki widocznego nieprzyjaciela, 
aniżeli wskutek tych okropnych szrapnelów. Ale 
Niemcy nie uderzyli szturmem; nasze szeregi były 
coraz rzadsze, i nareszcie otrzymaliśmy rozkaz od­
wrotu. Jak iż  to był odwrót pomiędzy płonącemi 
w ioskam i! Ucieczka przed strzałami szrapnelów.

M odlitw a
ułożona przez żołnierza 13 p. p. w okopach.

G dy ból m ną m iota, serce sm utk iem  płonie,
Do Ciebie P an ie  obie w znoszę dłonie 
I b łagam  Ciebie o ła sk  źródło  czyste

O Jezu  C hryste  ! 
G dy źle ta k  je s t mi... G dy tęskność  m nie ta rg a  
Gdy w net bluźnierczem  szepnie słow em  w argą, 
To jeszcze w niebo spoglądam  gw ieździste

O Jezu  C hryste  ! 
Jeszcze  się m odlić p ragnę ta k  żarliw ie 
Byś pokój w rócił m ej O jczystej niwie 
A byś opony zdarł przyszłości m gliste

O Je z u  C hryste  ! 
Modlić się p ragnę, by  w  O jczyźnie m ojej 
Ju ż  raz ucich ły  jęk  i szczęki zbroi 
A by wolności b łysły  b laski czyste

O Je z u  C hryste  ! 
Modlić się p rag n ę  o szczęście mej Ziemi 
Co krw ią spulchniona i  łzam i naszem i 
A żeby plony  w ydała  p rze jrzyste

O Je z u  C hryste  I 
O Je z u  C hryste  ! G dy nie w idzę św itu,
Do Ciebie dłonie w znoszę, do W szechbytu , 
W olności w róć nam  rozśw ity  srebrzyste

O Je z u  Chryste !
«— aa— — —  1 1 i ■■ u mmmmm . .

Od Wydawnictwa.
Licznemu gronu naszych Przyjaciół dzię­

kujemy serdecznie za popieranie naszego  
pisma we w szystkich zakątkach, gdzie za­
gnała wojna naszą ludność, a skąd docho­
dzą nas liczne skargi, które w miarę możno­
ści i środków, jakiemi rozporządzamy, sta­
ramy się usuwać.

Trudności, jakie stwarza siedziba nasze­
go pisma —  twierdza, utrudniają W yda­
wnictwu naszemu tworzenie nowych agen- 
cyj, skąd pismo rozchodzićby się mogło 
szerszeni jak dotychczas odpływem i zdo­
bywać coraz większe koła czytelników. Ce­
lem pokonania piętrzących się trudności, 
udajemy się z prośbą do naszych Przyjaciół
0 łaskawą pomoc w tworzeniu nowych a- 
gencyj, a wszelkiem i informacyami z wdzię- 
cznością natychmiast służyć będziemy.

W  miarę rozwoju naszego pisma będzie­
my się starać rozszerzać jego łamy, przyno­
sić Szanownym Czytelnikom naszym ob­
szerny m ateryał informacyjny ze w szyst­
kich działów' dziennikarskich, nie pomija­
jąc żadnego przejawu, jakie niesie życie
1 chwila brzemienna w wypadki, ważące na 
szali naszego narodowego bytu. Stojąc kar­
nie na straży naszych obowiązków i godno­
ści narodowej, prosimy o jak najusilniejsze 
poparcie, dające nam możność skutecznego  
służenia sprawie według najszczerszej na­
szej woli i pragnień.

PRENUMERATA wynosi w Krakowie miesię­
cznie 2 K, kwartalnie 6 K, za odnoszenie do domu 
dopłaca się 60 hal. miesięcznie.

Na prowincyi miesięcznie 2 K 70 hal., kwartalnie 
U K. W państwie niemieckiem kw artalnie 10 K, 
w innych państwach kw artalnie 12 K.

Zmiana adresu 40 hal.
Cena numeru pojedynczego 10 halerzy.
Agenoyoin udzielamy wysoki rabat.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Dziś w aobotę św. 

Juliana. — Jutro w niedzielę św. Walentego.
Ka W n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wzcbód stoń- 

;a rozpocznie Się jutro 0 godz. 6 min. 67 zachód przy­
gada o gudz. 4 min. 64, długośś dnia godzin 9 mim 67

Pogoda. Dnia 12 Lutego termometr doszedł od — 1T 
:o — (3’6 C. — barometr wachał się — Dnia 13 Lu­
tego godz. 7 rano stan barometru 737’3 mm. termometru
— 3’6 C. wiatr północno - wschodni.

Kraków, dnia 12 Lutego.
Z miasta. Dzień wczorajszy był posępny i smu­

tny, ze wszystkich stron nadciągały chmury a mie­
szkańcy m iasta uzbrojeni w parasole i kalosze ocze­
kiwali tylko nowej edycyi lutowego deszczu. Mi­
nęły nasze polskie śnieżne zimy i przysłowiowe 
mrozy w lutym  nakazujące kupno dobrych butów, 
a nasze błota miejskie wskazują raczej na kupno 
kaloszów z cholewkami, spinanymi silnie rzemienia­
mi u góry. Podczas ostatniej odwilży znaleziono 
bowiem na jednej z pryncypalnych ulic setki ka­
loszów pogubionych w błocie, które postanowiono 
złożyć w mająeem powstać muzeum wojennem, ja­
ko pamiątkę zalania Krakowa błotem.
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PodczaH poobiednej przechadzki po grząskich na­
szych plantach, widzieliśmy wczoraj dawno niewi­
dzianych gości. Przeciągały wielkie stada gawro­
nów, podzielone jak wojsko na foremne oddziały 
z patrolami wywiadowczymi na czele, z bocznemi 
strażami i tylną ochroną. Przelatywały wysoko, bo 
niesłyszeliśmy niemiłego krakania, ciągnąc w kie­
runku południowo-wschodnim od miasta. Ptactwo 
to znikło prawie zupełnie z ewakuowanego miasta, 
a niemając legitymacyj, przelatuje tylko nad niem, 
jakby na odwiedziny i przekonanie się co też sły- 
cnać w dawnem ich pokojowem, zimowem żerowi­
sku, a dzisiaj wiedzione instyktem, dąży na pobojo­
wiska, towarzysząc smutnym na nich obrzędom.

Równocześnie prawie odbywało się polowanie 
na naszych sympatycznych krzykaczy ulicznych, 
wywołujących nagłówki pism i biuletyny wojenne, 
a  złowionych młodych obywateli odprowadzano 
na Inspekcye policyjną wraz ze stosami dzienni­
ków, przeznaczonymi do ulicznej sprzedaży. Obe­
cnie dzienniki nabywać można tylko w agencyach 
i kioskach na plantach, a czytelnikom naszym za­
lecamy gorąco przeczytanie spisu agencyj, umie­
szczonego na ostatniej stronie dziennika. Zarządze­
nie to stało się dla pism naszych bardzo dotkliwym 
ciosem, lecz wszystko co los niesie, przyjmujemy 
z rezygnacyą, dośpiewując w duchu znane, a po­
w tarzane ciągle słowa „a la guerre comme a la 
guerre — jednak z wiarą, że wszystko złe nieba­
wem się skończy.

Poczta pantoflowa głosiła nadzwyczaj wesołe 
wiadomości, o posuwaniu się naszej ofeneywy, co 
potwierdzają także biuletyny i cieszymy się na­
dzieją, że i te niesprawdzone dotychczas wiadomo­
ści niebawem przestaną być pantoflowemi i odziane 
w szatę rzeczywistości, zaznaczą się powrotem do 
normalnych czasów.

Od pewnego czasu kawiarnie krakowskie i cu­
kiernie nie wyłączając nawet największych i naj­
modniejszych na t. z. „Rivierze“ zaczęły rojnie od­
wiedzać „wystrojone i wybrylantowane panie" a 
nie widziane i nie spotykane dawniej w normal 
nych czasach, odwiedziny te wystraszały z kawiarń 
nieliczne co prawda panie krakowskie, towarzyszą­
ce swym mężom w wolnych chwilach od pracy i 
przysłuchujące się z równem zamiłowaniem, jak 
brzydka płeć, wiadomościom przyniesionym przez 
dzienniki a uzupełnianym pocztą pantoflową. Jak  
słyszymy, z kawiarń naszych, dzięki zarządzeniom 
policyi, zniknie to nieproszone towarzystwo.

Mamy nadzieję, że pożądana w wielu w ypad­
kach śrubka, przykręci także samowolę objawiają­
cą się obecnie przez omijanie przepisów w naszych 
szynkach, szyneczkach i handelkach. Zapomina się 
bowiem o chamulcu, skierowanym na wódeczkę, 
która sączyć się zaczyna coraz obficiej, jak za da­
wnych dobrych czasów, a śpiewy pijaków i zygza­
kowate ich przemarsze przez ulice miasta, proszą 
się same ograniczenia tych przykrych widowisk, 
w chwili, gdy niema na chieb i na najpotrzebniejsze 
środki, co przynieść może nieznane jutro.

Na pozbawionych pracy przez wojnę. Przypomi­
namy, że jutro o godz. 4 popołudniu odbędzie się 
w sali Hotelu Saskiego pod protektoratem  księżnej 
Pawiowej Sapieżyny, przedstawienie amatorskie. 
Dochód z przedstawienia przeznaczony na pozba­
wionych pracy przez wojnę. Na interesujący pro­
gram przedstawienia złożą się : obrazek z powsta­
nia roku 1863 (w 3-cli odsłonach) „Nieskończony 
bój“ i obrazek dram atyczny w 1 odsłonie z cza­
sów rzymskich „Sclavus saltans".

O mąkę dla gminy. W iceprezydent prof. Nowak 
zwrócił sic wczoraj do Namiestnika z prośbą o u- 
dzielenie miastu 50 wagonów mąki z zapasów Na­
miestnictwa dla kraju. Gmina znalazła się obecnie 
w trudnej sytuacyi, nie mogąc otrzymać potrze­
bnych wciąż zapasów, drogą więc pożyczki mąki, 
która oddaiaby potem choćby w naturze, mogłaby 
na razie zaspokoić potrzeby mieszkańców.

Komenda placu w Krakowie wzywa wszystkich 
przebywających w obrębie twierdzy L e g i o n i ­
s t ó w  (także i superarbitrowanych), aby stawili 
się w poniedziełek 15 lutego 1915 w lokalu Ko­
mendy, Rynek 22, I p.

Czystość i porządek. M agistrat tutejszy wezwał 
wczoraj tutejszych właścicieli realności i admini­
stratorów i stróżów do przestrzegania w kamieni­
cach porządku i czystości. Wobec anormalnych sto­
sunków, w jakich żyjemy, Magintrat w z y w a  z 
n a c i s k i e m  obywateli i mieszkańców, by wszel­
kie papiery i odpadki spalali w piecach kuchen­
nych, a nie składali ich, jak  dotychczas w skrzy­
niach miejskich na śmiecie. Nad przestrzeganiem 
tych przepisów czuwać będą władze gminne, do­
konując ścisłych rewizyj.

Czyszczenie miasta. Dzięki użyczeniu w ostatnich 
dniach przez Komendę Twierdzy kilku samocho­
dów odbyło się szybsze i lepsze usunięcie śniegu 
z ulic miasta, zwłaszcza z główniejszych arteryj. 
Zakład czyszczenia m iasta powiększył nadto w 
ostatnich czasach komplet swych robotników, może 
więc teraz stan ulic krakowskich będzie przedsta­
wiać się mniej opłakanie.

Lichwa żywnościowa. D. 10 bm. odbyło się w tu­
tejszym sądzie karnym szereg rozpraw apelacyjnych 
lichwiarskich sprzedawców i handlarzy, skazanych 
za przekroczenia taryfy maksymalnej. Trybunałowi 
przewodniczył r. s. Dr Czerny, z 18 rozpraw na ten 
dzień naznaczonych — 5 odroczono, w 8 zatwier­
dzono wyroki pierwszego sądu, 5 zaś wyroków 
zniesiono. Jednem u z kupców skazanemu na 21 
dni aresztu zamieniono karę na grzywnę po 50 K 
dziennie, co uczyni razem 1050 K.

Rabunki wojenne. W sądzie karnym kraj. odbyły 
się wczoraj pod przewodn. r. Dra Trzaskowskiego 
rozprawy przeciw włościanom z Krzykawki pod 
Bocnnią, oskarżonym o zrabowanie domu i gospo­
darstwa leśniczego Karola Maluty z Ispinii. Po roz­
prawach, stwierdzających winę, oskarżonych ska­
zano: Piotra Zagajek na 6 mieś. ciężk. więzienia, 
Jan a  Zagajek 3 mieś. ciężk. więzienia i W łady­
sława Sławka 7 mies. ciężk. więzienia.

W kościel- OO Dominikanów odbędzie się w nie­
dzielę dnia 14 bm. Całodzienne wystawienie Najśw. 
Sakramentu, u grobu Św. Jacka, aby za Jego przy­
czyną uprosić pokój i lepszą dolę paszego narodu. 
Nabożeństwo błagalne rozpocznie się o godz. 6 
rano. Wotywa o godz. 9. Suma o godz. 10. Wieczór 
o 5 nieszpory z procesyą, poczem różaniec i ka­
zanie.

W myśl odezwy ks. Biskupa Krakowskiego ofia­
rowały na odzież dia dzieci rodzin unieszczęśliwio- 
nycli przez wojnę : Eugenia Turnau 40 K, Klotylda 
Turowiczowa 15 K, Stefania Turnau 15 K, Eusta­
chy Chronow ski 10 K.

Kronika zamiejscowa
Moda „ukraińska" w Wiedniu. Osoby, przybywa­

jące z Wiednia, opowiadają, że od pewnego czasu 
szerzy się tam  zupełnie nieoczekiwana moda na 
rzeczy „ukraińskie", mianowicie w kontekcyi dam­
skiej, k tóra zaczyna w stolicy naddunajskiej pły­
nąć pod znakiem ukrainizmu. Na Kingach, w teatrze, 
w kawiarni, wiedeńskie elegantki pojawiają się co­
raz częściej w bluzkach ruskiego kroju, o szerokich, 
wolno spływających rękawach z barwnemi wyszy- 
waniami. W magazynach poszukiwane są dalsze 
wzory, prócz tych, które już weszły w użycie i 
niewątpliwie znajdą się, choćby w redakcyi „Ukrai- 
nische Rundschau". Zważywszy chwilę, w której 
ta  nowalia wyłoniła się, trzeba upatryw ać w niej 
modę wyraźnie — polityczną. Zapewne ma ona u- 
zewnętrznić sym patyę W iednia dla gorącego pa- 
tryotyzm u państwowego, jaki część ludności ru­
skiej w Galicyi .wschodniej praktycznie wykazała 
w tych czasach. Kto nowaiię tę na bruku wiedeń­
skim zaszczepił, nie możemy odgadnąć. W każdym 
razie ów inicyator zaniedbał objaśnić panie wiedeń­
skie, że moda, k tóra w tym wojennym sezonie ma 
dodać im świeżego uroku, jest nader szerokiego 
pochodzenia, znacznie szerszego, niż to sobie wyo­
brażają poczciwi, lecz w etnografii wschodu snać 
nia tęgo podkuci W iedeńczycy; ojczyzna tej mody 
sięga bowiem aż nad matuszkę Wołgę, gdzie świat 
nie tyle może elegancki, ile ściśle tubylczy, stroi 
się od wieków w te same kolorowo szyte desenie 
i powłóczyste rękawy, które dziś, w chwili iak 
osobliwie dobranej, przyswajają sobie damy — na 
Ringach.

Ignacy Paderewski na czele akcyi ratunkowej 
w Ameryce. Jak  nam donoszą, nasz mistrz tonów 
Ignacy Paderewski bezpośrednio po wszczęciu 
akcyi ratunkowej w Szwajcaryi, wyruszył za mo­
rze, aby wpływami swymi, jakie tam posiada, 
podniecić zapoczątkowaną tam  akcyę i zaintereso­
wać losem naszej nieszczęśliwej Ojczyzny jaknaj- 
szersze sfery amerykańskiego społeczeństwa. Du­
chowi przewodnicy naszego narodu znaleźli się na 
właściwych miejscach. Niosą jęk skargi i bólów 
naszych tam skąd nadpłynąć może pomoc i ukoje­
nie, skąd odezwać się także może głos w chwili 
likwidacyi dziejowych rachunków. Towarzyszy im 
cześć i wdzięczność wkorzeniona głęboko w ser­
cach naszych i szacunek tych, do których w zau­
faniu o pomoc się udają. Czasy obecne są probie­
rzem charakterów, egzaminem, który zapisze sre- 
brnemi głoskami nazwiska tych, którzy w tej prze­
łomowej chwili znaleźli się na swych posterunkach, 
czujnie i karnie pełniąc służbę narodową.

Leibnitz. Otrzymujemy z kolonii barakowej na­
stępującą prośbę :

Nadzwyczaj potrzebne są tu taj Siostry jako pie­
lęgniarki dla cho ry ch ; są chorzy

a ci potrzebują sumiennej a nadto doświadczo­
nej Siostry pielęgniarki.

Zazna­
czam jednak, iż potrzeba Sióstr silnych i pełnych 
poświęcenia.; pracy wiele i nędzy, to też potrzeba 
ludzi pracy i ofiarnego serca.

Druga ważna rzecz wylania się teraz, to jest 
sprawa robotników sezonowych. Już dziś wyrabiają 
sobie kontrakty  na roboty do Prus, Saksonii i Danii 
i przychodzą codzień gromadnie do biura komitetu, 
pytając, co robić, czy jechać, czy nie. Ja k  wiadomo, 
tego roku oprócz zmienionych warunków i niepe­
wności, jaką niesie wojna, wielka trudność z prze­
jazdem przez gramcę z powodu przymusu paszpor­
towego ; zastanawiamy się poważnie, czy wogóle 
doradzać im wyjazd za granicę, bo chyba, gdy po­
kój nastąpi, to u nas w kraju będzie pracy aż nad­
to. Ale przecie" wskazanem by było, by ci robotnicy 
sezonowi baraki opuścili i jakąś pracę znaleźli. Tu­
taj próżnują, zdrowie tracą, bo w barakach wilgoć, 
a  z powodu mrozów zimno daje się ludziom dotkliwie 
we znaki.Gdyby jednak mieli wyjeżdżać na Saksy 
na zarobek, to trzebaby się nimi specyalnie zająć, 
kontraktów  dopilnować i roztoczyć nad nimi opie­
kę moralną, bo po kilku miesiącach ich pobytu w 
barakach mamy namacalne dowudy, ile zepsucia 
i złego są przyczyną Saksy.

(Jak  nas informują, onegdaj wyjechało z Krako­
wa do Leibnitz sześć Sióstr Służebniczek, na we­
zwanie szefa sekcyi z min. spraw wew. p. Dra 
Marqueta, by pełnić posługę dla chorych w bara­
kach. W sprawie robotnikow sezonowych dowia­
dujemy się, iż przy „Sekretaryacie Komitetu cen­
tralnego pomocy moralnej dla wychodźców" Wien 
I. Steindelgasse 6, ma być otwarte biuro pośredni­
ctwa pracy. Żywimy także nadzieję, że i Wydział 
krajowy nie pozostanie obojętnym wobec tej wa­
żnej sprawy).

Praga. (Z życia wygnańców). Bawię w Czechach 
od 14 listopada 1914 r. i chciałbym podzielić się 
z Szanowną Redakcyą niektóremi spostrzeżeniami 
z tu ła c tw a :

W Revnicach 30 kim. za Pragą, gdzie wywiezio­
ny przymusem pociągiem ewakuacyjnym z Nowego 
Sącza i mieszkałem przez 14 dni, przebywa Pola­
ków z okolic Rzeszowa, Dębicy, Strzyżowa (kole­
jarze) około 500 osób. Revnice, to letnisko czeskie, 
zabudowane przeważnie willami na stoku pagórka, 
pokrytego lasem, w dolinie rzeki B e r s u n k i .  W y­
gnańcy zostali rozmieszczeni po owych willach. 
Losem ich zajmuje się gorąco miejscowy proboszcz, 
ks. Rudolf C z a p e k .  Kapłan ten zbliża się do stę­
sknionych za krajem  biednych kolejarzy, pociesza 
ich, urządza im nabożeństwa po polsku, uczy się 
na pamięć tłumaczonych na polskie kazań i posłu­
guje się polskiemi książkami do nabożeństwa. Spo­
wiedzi słucha bardzo chętnie, posługując się słowni 
kiem specyalnym międzynarodowym, nadto zapra­
sza księży Polaków na spowiedź.

A i o potrzebach cielesnych nie zapomina ks. Ca- 
pek, stara się i zabiega o ubrania i obuwie, szcze­
gólnie dla dzieci. Np. w dzień Nowego Roku rozda­
no dzieciom 11 par trzewików, zakupionych przez 
p. B e r 1 i k a, fabrykanta.

To też lud nasz przywiązał się do tego kapłana, 
prawdziwego przyjaciela wygnańców.

Od * grudnia 1914 przeniosłem się z Pragi, ale 
z ks. Capkiem utrzymuję listowną komunikacyę, 
gdyż wdzięczny mu jestem za serce, okazane na­
szym biednym wychodźcom.

W Pradze stosunki dla Polaków zaczynają się 
układać coraz lepiej. Szczególnie dla młodzieży 
zrobiono co było można, by ten czas wygnania nie 
poszedł na marne. I tak  istnieje tu polskie gimna- 
zyum (przepełnione), szkoła realna, szkoła ludo­
wa, a  dnia 3 bm. zaczyna działalność freblówek. 
Dla starszych również istnieją dwa kursy rachun­
kowości handlów ej p. W. H a 1 s k i e g o, prof. Aka-

„0ŁÓS NARODU" ta Oni* 11 lutego 1915.

demu handlowej z KraKowa, a nadto Komitet wy­
chodźców powołał do życia kursy uzupełniające 
handlowe. Myślą również o nauce sztucznego kwie- 
ciarstwa, o spółkach handlowych itp.

W dniu 31 stycznia urządzono w sali Narodowe­
go Domu na Vinohradach wieczorek styczniowy, 
który zgromadzi] około 1000 uczesników tak  Pola­
ków, jak  Czechów. Poza programem wieczorku 
na wzmiankę zasługuje przemówienie weterana 
z r. 1863/4 p. T o w a r n i c k i e g o, który mieszka 
stale w Pradze, a który nadprogramowo przedsta­
wił uczesnikom wieczorKU historyę swego udziału 
w powstaniu i historyę stosunków polsko-czeskich 
od r. 1864 W ieczorek patryotyczny na obczyźnie 
działał na uczestników bardziej, niż to bywa zwy­
kle w czasach spokojnych.

Dzięki staraniom p. Towarnickiego, o którym 
wyżej wspomniałem, Klub czeskich państwowych 
urzędników zaprosił wszystkich urzędników Pola­
ków' na stałych swych gości. Mogą urzędnicy Po­
lacy w lokalach Klubu gromadzić się dla czytania 
gazet, korzystać z biblioteki Klubu i odbywać po­
siedzenia w sali posiedzeń Klubu. Pov itanie gości 
Polaków przez wydział Klubu odbyło się dnia 25 
stycznia.

Można powiedzieć, że bratnie narody zbliżają się 
coraz bardziej do siebie. Wiele serca i pomocy do­
znaje się od Czechów. Tylko musimy się wstydzić 
za niechlujstwo „polskich żydów", przeciw którym 
burmistrz Vinohradów widział się zmuszonym wy­
stąpić afiszami. Afisze jednak skonfiskowało Sta­
rostwo. M. R.

Wilczek przed sądem. Dnia 8 i 9 bm. odby la się 
w Ołomuńcu przed senatem wyjątkowym krakow­
skiego sądu karnego rozprawa przeciwko b. urzę­
dnikowi pocztowemu Józefowi W i l c z k o w i  z 
Krakowa o defraudacyę 192.000 K i K r ó l i k o w ­
s k i e m u ,  dyrektorowi fabryki octu, o wspólwinę. 
Senatowi przewodniczył radca Dr Olszewski, oskar­
żał prokurator Dr Lang.

Wedle obszernego aktu oskarżenia Wilczek jako 
pocztmistrz na głównej poczcie w Krakowie dopu­
ścił się dnia 17 maja 1914 r. sprzeniewierzenia po­
wierzonych mu pieniędzy. Defraudacyę popełnił 
w ten sposób, iż objąwszy służbę z listów pienię­
żnych, które objął po poprzednim urzędniku, wziął 
6, oraz z listów, które podczas jego urzędowania 
nadeszły, 3 ; listy zawierały 142.000 koron.

Po przeprowadzonych rozprawach i po zamknię­
ciu postępowania dowodowego, senat wydał wyrok, 
skazujący W ilczka na 4 lata, a Królikowskiego na 
3 lata ciężkiego więzienia.

Żołnierze polscy leżący w szpitalach w Wiedniu 
i poza Wiedniem mogą się zgłaszać pisemnie po 
gazety polskie do Sam arytanina Polskiego pod 
adresem Wien, I. K artnerstrasse 31, Hotel Erzher- 
zog Karl. W iedeńska delegacya Sam arytanina Pol­
skiego postawiła sobie między innemi za zadanie 
zaopatrzyć żołnierzy polskich, leżących po tylu 
szpitalach, w gazety i książki polskie. W tym  celu 
urządzamy stałą zbiórkę przeczytanych gazet i od 
czasu do czasu wzywamy publiczność do pomocy 
w tej pracy.

Zapis kandydatów na posady sądowe w Galicyi. 
W „Kuryerze Litewskim" z 30 grudnia 1914 (12-go 
stycznia 1915) czytamy : Wśród sądowników w ar­
szawskich, odbywa się zapis kandydatów na posa­
dy w przyszłym ustroju sądowym w Galicyi wscho­
dniej. Pierwszeństwo, a nawet jako warunek kan­
dydatury mają ci, którzy znają język polski i ruski. 
W projektach organizacyi sądowej w Galicyi pro- 
wineye położone n a  z a c h ó d  o d  R z e s z o w a ,  
nie są brane w rachubę(!) organizacya bowiem 
sąduwnictwa w Galicyi zachodniej uzależniona 
jest od dalszego rozwoju wypadków politycznych 
i w każdym razie będzie dokonana na odmiennych 
zasadach.

Podając powyższą notatkę, nie możemy obronić 
się od u w a g i: czy nie zawcześnie zagospodarowują 
się Ińo&kale w naszym kraju ?...

W sprawie jeńców cywilnych w Rosyi. „Kuryer 
W arszawski" d o n o si: Wieść o inierwencyi w ar­
szawskiego kom itetu opieki natl jeńcami Polakami, 
Czechami, Słowakami i innymi Słowianami w spra­
wi.: pew retu z północnych gubernij cesarstwa do 
Królestwa Polskiego jeńców Polaków, napełniła 
otuchą liczne rodziny wysłanych na północ jeńców 
cywilnych i nadzieją rychłego ich ujrzenia. Pocie­
szają się i ci Polacy, kiórym  mogłoby zagrażać 
wysiedlenie z Warszawy. Dowiadujemy się, że in- 
terweneya powyższa w krótkim czasie wejdzie w 
fazę wykonania. Memoryał w sprawie jeńców cy­
wilnych, należy jeszcze uzupełnić tern, że warszaw­
ski komitet opieki nad jeńcami Polakami, Czechami 
i innymi Słowianami, wystąpił do generał-guber- 
natora warszawskiego z prośbą o uwzględnienie 
mieszczan Polaków, posiadających nazwiska o 
brzmieniu niemieckiem, potomków dawnych rze­
mieślników niemieckich, sprowadzanych do naszych 
miast przez królów polskich, obecnie należących 
do rdzennej ludności polskiej.

Krew Garybaldczyków w Polsce. Na sali grupy 
grupy narodowej w Medyolanie wygłosił wobec 
licznie zebranych słuchaczy Ezio Maria Gray od­
czyt na te m a t: „Krew Garybaldczyków w Polsce". 
Temat ten posłużył prelegentowi do poruszenia 
sprawy polskiej w czasach obecnych i wykazywał, 
że kw estya odbudowania jej stanowi dzisiaj jedno 
z najważniejszych zagadnień. Polska ze swem cier­
pieniem, ze swemi łzami, ze swoją przeszłością i ze 
swoją krwią starą i szlachetną powinna dzisiaj na 
równi z innemi narodami zaważyć na szali. Rozu­
mieli to 50 la t temu Garybaldczycy, którzy pod 
dowództwem Franciszka Nullo poszli einąć za spra­
wę Polski, i rozumieją to  także ich potomkowie, 
którzy nieustannie wołać będą o sprawiedliwość 
dla Polski.

Aktualne wydawnictwa.
Z powodu niedzielnego nabożeństwa oddania 

całej monarchii Najsł. Sercu P. Jezusa, jak to ogło­
sił Książęco-Biskupi Konsystorz, wyszła świeżo 
książeczka p. t. „Serce Jezusa Królem panujących 
i ludów", wyd. ks. J . Rejowicz T. J . W krótkości 
są tu  zebrane hołdy panujących i ludów dla Serca 
P. Jezusa : w treściwych opowiadaniach przedsta­
wia autor, jak całe monarchie oddawały się temu 
Bożemu Sercu w opiekę, jak  też P. Jezus istotnie 
w nadzwyczajnych nieraz w ypadkach opiekę Swą 
n u 1. toi-.i iudami pokazywał. W dalszym ciągu po­
daje autor wspomniany list biskupów, tak  austrya- 
ckich jak i niemieckich. Na mnóstwo myśli, rzuco­
nych tuiaj, zwracamy uwagę przedewszystkiein 
Przew. Duchowieństwa, zwłaszcza z okazyi nabo­
żeństwa, jakie się ma jutro odbyć. (Książeczka wy­
szła w cyklu „Głosów katolickich" nakł. W ydawni­
ctwa OO. Jezuitów, str. 32 — cena 4 hal. K.

Ilustrowany kalendarz „Piasta". Redakcya „Pia­
sta" wydała w tych dniach starannie i interesująco 
zredagowany kalendarz wojenny obfityr w popular­
ną treść literacką i ilustracyjną. Na umiejętnie do­
braną część literacką kalendarza składają się arty­
kuły o obecnej wojnie i wydarzeniach światowych 
jak : pos. W. Wiios p. t. „Nasze zadania po woj­
nie", ludowa legenda E. Zechentera, „Na ziemi mo­
gił i krzyżów" dalej „Przebieg wojny europejskiej" 
w ubiegłem półroczu, sylwetki współczesnych mo­
narchów i dyplomatów etc. Do miłego urozmaice­
nia kalendarza przyczyniają się liczne ilustracye 
z obecnych wypadków wojennych itp. Jako  tanie 
wydawnictwo popularne zasługuje kalendarz „Pia­
sta" na rozpowszechnienie celem wyparcia z nasze­
go rynku księgarskiego obcych kalendarzy w ro­
dzaj i np. Steinbrennera i i. Kalendarz w cenie 80 
hal. za egzemplarz jest do nabycia w adm inistracji 
„Piasta" — Mały Rynek 1.

„Nowości Illustrowane" w ostatnim 7 numerze 
przynoszą mnóstwo interesujących ilustracyj, od- 
zwierciadlających wydarzenia chwili obecnej. Obok 
licznych zdjęć fotograficznych z walk w Galicyi, 
w Królestwie Polskiem i na zachodnim terenie 
wojny, znajdujemy tam bardzo interesujące foto­
grafie z pobytu następcy tronu na Wawelu, z „W i­
gilii Legionistów w K arpatach" i wiele innych.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w Krakowie.

Sobota. „Ulubieniec kobiet", krotochwila w 3-ch 
aktach Hennequina.

Niedziela popołudniu. „Oj mężczyźni mężczyźni!" 
komedya w 4 aktach K. Zalewskiego.

Niedziela wieczór. „Ulubieniec kobiet", komedya 
w 3 aktach Hennequina.

Wtorek. „Robert i Bertrand", operetka w 8 akt. 
W i. -oaicz/ca.
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Wielka bitna 
pod Duklą.

R oda-R oda te leg rafu je  do „N . F r. P resse" z 
głów nej k w a te ry  w ojennej:

„W alk i w  przełęczy duk ielsk iej rozw inęły  się 
we wielką aferę. R ozchodzą się pogłoski o kolo­
salnych rosyjskich stratach. P ogłosk i te  są tru ­
dne do skon tro low ania . Jeże lib y  choć część wy­
m ienionych cy fr b y ła  praw dziw ą, to  m ożna już 
mówić o bitw ie pod D uk lą".

F ranc iszek  M olnar pisze w  „A z P e s t" , że 10 
lu tego  k o m endan t arm ii pod D uk lą  doniósł mu 
o sukcesie na całej linii. N aszej a rty le ry i udało  
się zapew nić sobie zupełną przew agę. Nasze 
ba te rye  s trze la ją  ze znakom itym  w ynikiem . R o­
sy jsk a  a rty le ry a  je s t w  tym  m iejscu pierw szo­
rzędną. A tak  R osyan  nie posunął ich d o tąd  ani 
o jeden  m etr naprzód .

K oresponden t „R eichspost"  p. K irchlehne, 
donosi, że w ciągu osta tn ich  trzech  dni udało 
się wstrzymać rosyjską ofenzywę, jed n ak  w 
n iek tó rych  m iescach R osyanie zna jd u ją  się je ­
szcze na ziemi w ęgiersk iej, a  w zgórza przełęczy 
znajdu ją  się wr ich rękach . N asze w o jsk a  znaj­
du jące się tu  w' m niejszości, biły się bohatersko . 
R osy jska p iech o ta  ponosiła  w m asow ych a ta ­
kach straszliw e s tra ty .

W Karpatach.
Gen. B oroevics w yraził wmbec koresponden­

tów  w ojennych nadzieję, że nasze operacye w 
K arp a tach  zakończą  się pełnym  sukcesem . —  
G łów nym  w rogiem  w ojsk  je s t teTaz zimno n ie­
raz  20-stopniow e i śnieg. A rm ia m aszeruje p o ­
woli, a le  ciągle nap rzód  i znajdu je  się już d a ­
leko na  te ry to ry u m  galicysk iem . K uiitrofenzy- 
wa R osyan  pod D uklą  nie m a w iększego zna­
czenia. Porozum ienie się z a im ią  niem iecką, 
kom enderow aną przez g en e ra ła  n iem ieckiego, 
je s t zupełne. W yk luczoną je s t ponowma inw a- 
zya R osyan do W ęgier.

O W arszaw ę.
Berlin, 13 lu tego.

D zienniki w yraża ją  podziw  z pow odu ogro­
mnej siły  ofenzyw nej w ojsk  n iem ieckich  pod 
W arszaw ą. P an u je  przekonanie , że rozpoczęła 
się tam już decyzya. F achow cy w ojskow i o- 
znaczają  ofenzyw ę austro-niem iecką za  fali t 
w ojenny pierw szorzędnej doniosłości.

Rosya wzmacnia 
drugą linię obrorną.

Berlin, 13 lu tego .
„N ationa l Z tg“ donosi: K om enda ro sy jsk a  

wzmacnia przy pomocy tysięcy ludzi drugą li­
nię twierdz. Dniem i nocą pracuje się nad 
wzmocnieniem: Brześcia Litewskiego, Kowna i 
Dęblina. Brześć i K ow no są zam knięte  d la  lu ­
dności. W obw odzie 75 mil ang ielsk ich  obu 
tw ierdz kopie się row y, zak łada  się po la  m ino­
we i okopuje a rm aty . P od  Brześciem  p rzygo to ­
w ano teren  inundacy jny . M agazyny napełnione 
p row ian tam i i znacznem i zapasam i am unicyi. 
L udność je s t zan iepoko jona i spodziewa się od­
wrotu wojska z pod Warszawy. W ładze ro sy j­
skie p rzy g o to w u ją  już ludność n a  odw ró t a r ­
mii. L udność ma zaufanie do w ielkiego księc ia  
M ikołaja i gen. R uzskiego. Pogłoski o bliskiem 
usunięciu wielkiego księcia są niedorzeczne. —  
W ielki książę m a w ielką popu larność  u żołnie­
rzy, podczas gdy  nim b c a ra  gaśnie.

Nie w idać znużenia w ojną  w śród  ludu, k u p ­
cy i urzędnicy  zarab ia ją  dobrze na wojnie, a  
chłop s ta ł się p a try o ty czn y m . Żywioły rewolu­
cyjne wzięto do wojska. T ylko  część stu d en tó w  
propagu je  pokój; na dw orze istn ie je  m ała  „par- 
ty a  poko jow a", do k tó re j na leży  tak że  carow a, 
nie budząca  jed n ak  jak o  N iem ka zaufan ia.

W ielkie m asy  rek ru tó w  ćw iczą się w  m ia­
stach , ale uzbrojenie ich pozostaw ia dużo do ży­
czenia.

Str. S.

Jeńcy Słowianie w Rosyi.
Frankfurt, 11 lutego.

K siążę Sew eryn  C zetw ertyńsk i w W arszaw ie 
w ręczył w  im ieniu k o m ite tu  ochrony  jeńców' 
w ojennych now em u gen era ł - gubernatorow i 
księciu Jengałyczew ow i m em oryał do tyczący  
losu jeńców , poddanych  au s trj 'a ck ich  i niem ie­
ckich, polskiej, słow ackiej i czeskiej n a ro d o ­
wości. M em oryał ów' zw raca uw agę n a  tę  oko­
liczność, że m iędzy jeńcam i wrojennym i zna jd u ­
je się 20.000 ludzi, którzy ' z obow iązku w ojsko­
w ego m usieli w alczyć przeciw  R osyi, k tó ry ch  
jed n ak  w imieniu słow iańskiej so lidarności n a ­
leżałoby  lepiej trak to w ać . Pism o owe zaw iera 
p rze to  wriiiusek, ab y  ci, za k tó ry ch  zaręczy ko ­
m itet obyw atelsk i, lub osoby znane policyi, mo­
gli pozostać w Polsce; ci zaś, k tó rz y  nie by liby  
w stan ie  w ykazać się tak iem  poręczeniem , ab y  
mogli sobie w ybrać  jak ąś  m iejscow ość oddalo­
ną od terenu  wojny', gdzie o trzym yw aliby  pe- 
w'ną oznaczoną zapom ogę. Z tego  dobrodziej­
stw u pow inniby tak że  k o rzy stać  ew angelicy  o 
niem ieckich nazw iskach , k tó rzy  już daw no się 
spolonizow ali i uw ażają  się za Polaków . —  
„K u ry e r W arszawrsk i“ donosi, że książę Jen g a- 
łyczew  p rzy ją ł bardzo życzliw ie ten  m em oryał. 
(Donosi o tern „F ran k f. Z tg “ z 9 lutego).

Dota SftM D  Zjcdooczoogcti.
Londyn, 13 lu tego.

(B. R eu tera). J a k  oczekują , zostaną noty Sta­
nów Zjednoczonych do Anglii i Niemiec, jutro 
opublikowane. J a k  słychać, nie op iera  się nota 
do A nglii na k w esty i ang ielsk iej „L usitan ii ", 
(k tó ra  p rzy jechała  do L iw erpoolu pod flagą S ta ­
nów Z jednoczonych. R ed.), lecz na oświadcze­
niu angielskiego urzędu spraw zagranicznych, 
usprawiedliwiającem używanie przez okręty an­
gielskie flagi neutralnej. Nota do Niemiec jest 
w tonie przyjaznym zredagowaną.

D epartam ent stan u  sądzi, że spraw a okrę tu  
„W ilhelm ina" będzie m usiała  być oddaną są­
dowi m orskiem u, gdyż uchw ała  n ienńeckiego(y) 
rządu, co do konfiskaty’ ładunku  uspraw iedliw ia 
zatrzym anie ok rę tu . IN łaściciele ład u n k u  będą 
podczas rozpraw y' p rzed  tiy b u n a łem  zastąpieni 
przez adw okatów '. (Ł adunek  ok rę tu  am ery k ań ­
skiego „W ilhelm ina" został w A nglii skonfi­
skow any. R ed.).

Drożyzna u? ftnglii.
Kopenhaga, 13 lu tego .

(T. B.) „B erlinske T iten d e"  donosi z Londy­
nu : P rem ier A sąuith  w  mowie w ygłoszonej w 
parlam encie, pow iedział : Podw yższenie się cen 
w szystk ich  g a tu n k ó w  tow 'arów  w  detailicznym  
handlu  w ynosi w L ondonie 23 i pół p rocen t w 
sto sunku  do ceny  z lipca z. r. Zw łaszcza d ro ­
żyzna d o tknę ła  m ięso, cu k ie r i Avęgiel. Pow ód

'.'iożenią cen zboża leży  w n ieurodzaju  w A u­
stra lii i A rgen tyn ie , ograniczeniu ekspo rtu  in ­
dy jsk iego  i zam knięciu  D ardanell. A le og ran i­
czony napływ’ tego  arty 'ku łu  nie p o trw a  długo. 
W czenvcu(!) nadejdzie  dość pszenicy  na targ . 
Także trudności transportowe wpłynęły zna­
cznie na ograniczenie tych artykułów spożyw­
czych, choć te  u trudn ien ia  przedstaw ia  się w 
przesadny  sposób i nie ty le  one w płynęły  na 
podrożenie, ja k  ceny  w yższe w  C hicago i No­
w ym  Jo rk u .

Manifest snłtana do Egiptn.
Konstantynopol, 13 lu tego .

(T .B .) S u łtan  w ydał m anifest do E g ip tu , z a ty ­
tu ło w an y  „Do m oich synów' w E g ipcie", w k tó ­
rym  w skazu je  n a  do tychczasow e g w ałty  i pod­
stęp y  A nglii i ośw iadcza, że czekał ty lko  na 
stosow ną chw ilę, aby  w ysłać arm ię tu recką  do 
E g ip tu , celem  w ysw obodzenia ich.

Naokoło wojny.
F ran cu sk i generał Pau bawi jeszcze w Pary­

żu (w ediug  doniesienia „T em psa"). M isya jego 
do R osyi polega ty lko  n a  w ręczeniu  odznaczeń 
w kom endzie rosy jsk ie j.

B iuro R eu te ra  donosi, że Niemcy w południo­
wo-zachodniej Afryce zastrzelili pułkownika 
Maritza. P rzypom inam y, że M aritz jeden  z p ier­
w szych przy łączy ł się do p o w stan ia  Boerów  
przeciw  Anglii. N iem cy byli jego sprzym ierzeń­
cam i. Biuro R eu te ra  tw ierdzi, że w idząc niepo­
w odzenie pow stan ia , M aritz prow adził u k ła d y  z 
A nglikam i i obiecyw ał im -wydać arm atę  n ie­
m iecką. Z a zdradę został przez N iem ców  roz­
strzelany . W iadom ość tę  podaje  p ra sa  niem ie­
cka  z zastrzeżeniam i.

Saponia i Chiny.
Londyn, 3 lu tego .

(T. B.) W edług depeszy  „T im esa" z P ekinu , 
żąda  Ja p o n ia  od Chin, żeby żad n a  część chiń­
skiego w ybrzeża i żad n a  ch ińska wyspa nie zo­
s ta ła  oddaną  lub w ydzierżaw ioną obcem u m o­
carstw u . dalej żąd a  Ja p o n ia  w yłącznego p raw a 
zajm ow ania się górn ictw em  we w schodniej 
Mongolii, gdzie też  żadnej kolei nie będzie wol­
no zbudow ać bez zezw olenia Jap on ii, następnie  
żąda rząd  japońsk i p rzed łużen ia  dzierżaw y P o r­
tu  A rtu ra , w reszcie szeregu koncesy j na  budo­
w y kolei, przeniesienia przyw ilejów , jak ie  da- 
w niej posiadali Niem cy w S zan tungu , na J a p o ń ­
czyków , w końcu w spólnej k o n tro li z Chinam i 
co do w ielu kopa ln i żelaza i w ęgla.

„T im es" dow iaduje się ,że te  żądania sw oje 
podała  Jap o n ia  w osta tn im  m iesiącu do w iado­
mości A nglii, F ra n c ji ,  R o s ji  i S tanów  Z jedno­
czonych.
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Wiadomości o zaginionych.
Ogłoszenia o zaginionych umieszczamy w tym dziale za opłatą 1 K. za jeden raz. 

. Należytość należy nadesłać z góry.

Sebastyan Małochleb
k. u. k- Festungsartilerie Nr. 2 
komp. i 4. Feldpośt 186 poszu­
kuje swej żony i Jana M ało-  

chleba.

Edward Lemański
Res. Esk. Ui. Reg. Nr. 1, Feld-  
post Nr. 6, poszukuje Modesta  
Sieranta, właściciela  realności w  
Zakopanem, który brał udział 

przy Legionach.

M ic h a ł J a w o r s k i
kierownik szkoły lud w  Harcie 
górnej pow. Brzozów, obecnie  
ranny w  szpitalu w  Neudek, 
Czechy, poszukuje swojej żony 
Michaliny, nauczyc. z Harty gór­
nej z synem Zdzisławem. Ła­
skaw e wiadom ości uprasza pod  

powyższym  adresem.

Antoni Kwolek
Ein. Freiw. L. I. Reg. Nr. 2, o- 
becnie znajdujący się w  Reser- 
vespital Nr. 2 Albrechtskaserne  
Abt. Nr. I,Zimrner 125 Wien 2/8  
poszukuje sw eg o  stryja ks. An­

toniego K w olka z Jasła.

Kazimierz Bielaw ski
znajdujący się obecnie w  K. u.k, 
Reservespital w Seebach, koło 
Villach, (Karnten) poszukuje s w o ­
jej żony Marceli z Doliny, s io ­
stry Kornelii Karczewskiej ze 
Stryja, brata Michała Różyckiego, 
wachmistrza żandarmeryi o b w o ­
du krakowskiego i Ks. Dzieka­

na Hipolita Zaręby z Doliny.

Stanisław  Koneczny
w  Czarnym Dunajcu, poszukuje  
Weroniki Willner z siostrą i z 
dzieckiem, i Feliksa Willnera z 
M yczkow ier , powiat Lisko. —  
Ktoby cośkolw iek o nich w ie­
dział, laczy łaskaw ie mnie za­

wiadomić.

ob
P'
ku
z S

aczyński Szymon
o: Deutsche Klinik, Ab. 

hmidt 108. Prag, poszu-  
ony Anny Siaczyńskiej  

_.alinowa powiat Brzeżany, 
matki Tekli Siaczyńskiej z Ko- 
ropatnik powiat Brzeżany i Jó­
zefa Adama z Koropątnlk powiat  
Brzeżany i prosi o adresy s w o ­

ich znajomych.

Gyula Nikolaus
Inf. Reg. Nr. 45. obecnie w  Ma- 
rodenhaus d. Roten Kreuzes II. 
Abt. in lllir. Feistritz Krain, po­
szukuje sw oich  rodziców. Łaska­
we wiadom ości uprasza pod  

pow yższym  adresem

Stanisław Turzański
z Rzeszowa obecnie w szpitalu  
na Morawie w Trebiczu Lazaret 
Zamek. Poszukuje swej żony 
Anny z córką 8-Ietnią Zofią. 
Ktoby wiedział o jej pobycie  
raczy łaskawie donieść pod po 

wyższym adresem.

G rzegorz Dubas
były konduktor M. K Elektry 
cznej we Lwowie, obecnie Ober- 
jager przy F. J. B. 18., poszukuje 
swej żony z trojgiem dzieci pod 
adresem: Res. spital Turnhalle 
in Wtirbenthal. Ostreich Schleis.

Antoni Bober
kierownik szkoły z Tulig lów  — 
powiat Rudki, obecnie ranny w  
Volksgartenspital Nr. I. Abt. V. 
Linz, prosi o w iadom ość o żo­
nie Michalinie z Werbowskich  
Boberowej z synkami Tadziem  
i Zdzisiem, o rodzicach, tudzież 
o bracie Bartłomieju, jedn. och. 
19 pp. obr. kraj, o których od ) 
połow y sierpnia niema żadnej 

wiadomości.

BANK GALICYJSKI
dla handlu ! przemysłu

d  Krakowie, Rynek gł. L. 25
otwarty c o d z i e n n i e  z wyjątkiem n i e d z i e l  i ś w i ą t  

od godziny 9 do 12 przedpołudniem.

K a s a  B a n k u  przyjmuje wkładki na książeczki 
w kładkow e i rachunek bieżący, wypłaca zwroty, 

przyjmuje spłaty rat hipotecznych i weksli.
W ypłata wkładek, złożonych obecnie, nie podlega 

ograniczeniom  moratoryjnyin.

BANK GALICYJSKI DLA HANDLU I PRZEMYSŁU
urzęduie również w Wiedniu, I., Am Hof, 7. parter. 
(Gmach c. k. uprzyw. austr Zakładu kredytowego dla 

handlu i przemysłu).

# Krakowie, Pilarska 1
otwarta codziennie z wyjątkiem medziel i świąt

od 9-t#J do 12-rei w poł.
Przyjmuje wkładki i oprocentowuje takowe 

po 4V20/° od dnia złożenia, wypłaca zwroty, 
przyjmuje spłatę rat hipotecznych, weksli etc.

Powiatowa Kasa Oszczędności urzęduje 
również w Wiedniu, w lokalu „Ustredni Banki", 
I., Schottenring 1. od godz. 10-tej do 12-tej w poł. 

Przyjmuje wkładki i wypłaca zwroty.

is
C. k. porucznik, Leopold B a - 1 
llcki, Land turmbat. 1/33 Feld- 
post 41, prosi o bliższe w ia d o - ' 
mości co do swej żony, Jadwigi 1 
Balickiej, zamieszkałej do czasu ;

wjŁ\e!°obok st̂ ja.̂ wfai Na p ro w in cyl nabywać można m następujących miejjcoiności^caL
  zydaczowsku-----------------j  Bautsch (Morawy) — Czermin Bruno

fiGŁOS NARODU
Jan G ąsiorow ski

z Borysławia poszukuje żony  
Erazminy z dziećmi, oraz Ks. 
W ojciecha Karasia i Ks. Adama 
Chlebińskiego. — Wiadomości  
uprasza pod adresem: Jan Gą­
siorowski, k. k. Milit. E''senbahn. 

Sicherungsabteilung. Krynica.

B ia ła  — Fr. Schmalholz.
Bogum in-D w orzec — K. Schmelzer.
Czarny Dunajec — H. Walicka.
Cieszyn' ul. Stefanii — Księgarnia „Stella".

ul. Jahna „Dom Narodowy" —  K. Ketasówna. 
D ziedzice-D w orzec  — Kar. Schmelzer.
Dziedzice Sp. spożyw. — Gaj J.
Freudenthal (Śląsk austr) — Thiel J. M.Ktokolwiek by znał adres żony

mojej Antoniny, która uszła na _
Węgry, raczy łaskaw ie  podać j  F rydek —  Oreł Fr. i Synowie.

mi takow y pod a d r e s e m : j  insbruk Erlerstr. 3. — F. Kaltschmid
J ózef  Drewko

Grybów Poste restante 22 O d­
dział żandarmeryi.

Marya M azurkiewicz
z Biecza (Galicya) obecnie w  
Reporyi (w  Czechach obok Pragi)  
prosi o adres swej bratowej 
E l ż b i e t y  M a z u r k i e w i c z u w e j  

z Biecza.

Ktoby posiadał jaką w iadom ość  
o legioniście ze Lwowa

Adamie Frydlu
I pułk, I batalion, III kompania
II pluton, raczy zawiadom ić ro­
dziców  pod adresem: Maniowy  
p. Harklowa (w szk le ludowej)

powiat N ow y Targ.

Stanisław  Cebula
poszukuje swojej żony Katarzy­
ny i bratanicy Zofii Cebulówny. 
Ktoby cośkolwiek o nich w ie ­
dział, raczy je łaskaw ie o mnie 
zawiadomić mb mnie da znać 
pod adresem : Stanisław Cebula, 
Eisenbahn-Sicher. Abt. Krynica- 

Zdrój.

Antoni Terlecky
ur. w  litycznie w  Galicyi, należ, 
do Land. Inf. Reg. Nr. 33, V. komp. 
obecnie w  Marodenhaus d. Ro­
ten Kreuzes II. Abtail. in lllir. 
Feistritz, Krain, poszkuje swej 
żony z dwojgiem dzieci. Łaska 
w e wiadom ości uprasza pod po­

wyższym adresem.

Jan Rzeszoś
nadkonduktor kolejowy ze Lwo­
w a obecnie w  Nowym  Sączu  
w  kasam i obrony krajowej, po­
szukuje syna swego Jana Rze- 
szosia pomocnika handlowego.

Ktoby ze znajomych wiedział  
o jego pobycie raczy łaskaw ie  
donieść pod podanym adresem.

Michał W iniarski.
Drużków pow. Horodenka prosi 
o łaskaw e podanie sw e g o  adresu 
wszystkich krewnych i kolegów  
pod adresem: Michał Winiarski 
k. u. k. L. Inf. Reg Nr. 32. Masch. 
Gew. Abt. II. Komp. Bautsch  

Mahren.

Marceli Ściobłowski
oficer Leg. polsk. Insbruck (Ti- 
rol) Garnisonsspital I Abt. Zug  
34. prosi o podanie wiadumości, 
względnie adresu matki Anny 
i kuzynki p. Wandy M ycaw ko-  
wej — zamieszkałych przedtem 

w  Samborze.

Andzej Koziołko
z Jarosławia, w ieś  Piskorowice,  
obecnie w  Ridau poszukuje swej  
żony Maryi Koziołko z 5 cioma  
dziećmi. Ktokolwiek by o nich 
wiedział, raczy donieść pod po­

wyższym adresem.

Jan Mycek
ranny, w  Ver. Rekonv. Haus 
Graz, Mtlnzgrabenstr. Dominika-  
nerkloster, prosi o wiadom ość  
o swojej żonie Katarzynie i ro­
dzicach z Pierzchnego Jaślany 
pow. M ieleckiego. —  Również  
inni ranni żołnierze z powiatu  
M ieleckiego, znajdujący się w  
tym samym szpitalu proszą o wia­
dom ość o krewnych i znajomych.

Jordanów — Białoński J.
Kalwarya gł. trafika —  Banaś.
Kozy — T. Byrski.
K rzeszowice — Kółko r®ln. SL Pslaczek  
Kęty — A. Bi er.

„ — Maks Pipersberg.
Maków — E. Glatman.
M ilówka — Franciszek Knopp.
Ml. Buleslav (Czechy) — Nesnera Pavel, 
Mor. Ostrawa — Pospisil, księg. lud.

„ „ — Adolf Perout.
Mszana Dolna — J. Witkowska.
Nowa Góra p. Krzeszowice — T««dar Laseń 
Nowy Targ — H. Teichner.

„ — B. Massatsch.

Opawa Johannsgasse 2. —  Anna Brzeska. 
Orłowa Śląsk austr. — J. Nowak.
O św ięc im  — Księg. kolejowa.
P r b o r  —  Busek Z. drive Alois Busek.
P r iw o z  k. Mor. Ostrawy — K. Muller

„ „ „ — J. Kociel.
„ „ „ „ — K. Schmelzer.

Rabka — L. W. Moskalski.
Skawina — Zapałowiez J., portyer kolej. 
Skeczów  Śl. austr. — Józef Kobiela.
Su ch a  — Księgarnia kolejowa 

„ — Edward Krupka.
„ — Ignacy Porzycki.

Szczakowa — Folga J.
Szczawnica — S. Semmel.
W adow ice —  Księg. Fr. Foltma.
W ie d e ń  II. dworz. kol. półn. — K. Scfawelzer 
W ieliczk a  — Rusecki.

„ — Mandziejowa N.
Z ak op an e  — Księg. kolejowa.

„ — Fr. Głuszek.
„ — Księg. L. Zwolińskiego
„ — „ Podhalańska.

—  P. Petecki.
Ż y w ie c  — Księg. P. Bielewicza.

ipasaaaMacaa: i jc  la&jis, u a ca c a
|  Sprzedaż karpi załorskich.

Julian Harasowski
Res. Sp. 2 A. w Hodoninie po 
szukuje sw i j rodziny. Ktoby co­
kolwiek o nilj w iedział raczy 
łaskaw ie  donieść pod powyższym  

adresem.

Józef Schildhaus
Eisenb. Sich. Abt. Mościskatym-  
czasow o w  Bobowej poszukuje  
swej żony Lei wraz z rodziną.

Piotr Hrabowy
rez. korporał rgm. nr. 89 obe­
cnie w  Wiedniu XVI. k. k. Wil- 
helminen-Spital Filiale Arbeiter- 
heim poszukuje swej żony T oń -  
ki ż 2-giem dzieci z ChiszOwic  

powiat Rudki.

Michał Jew czuk
rodem z C zechow y kcło Koło­
myi obecnie B eschlagschm id bei 
k. u. k. Inf. Reg. nr. 24 M. G. 
A. 4 in Irdning, poszukuje Au­
gusta Baumgartnera kowala zZa-  
hajpola powiat Kołomya z żoną 
i dziećmi, który wyjechał z tam- 
tąa z końcem sierpnia, Józefa 
Jazłowieckiego pow ołanego do 
Lanst. w  Stanis ław ow ie  i W ła ­
dysława Jazłow ieckiego feldfe­
bla przy k. k. Jager Baon w 
Tryencie. Ktoby wiedział o ich 
pobycie raczy łaskaw ie  donieść  

pod powyższym  adresem.

Podaje się do publicznej w iadom ość, iż  
sprzedaż karpi odbywać się będzie nadal, jak 
i dotychczas codziennie w sklepie na placu 
Szczepańskim, oraz we czwartki 
tymże placu na stanowiskach targow ych  
cząwszy od 25 b. m. po zniżonej cenie 

za 1 kg.
Tow. rybackie-

JB
i

i piątki (na Cu­
g o w y c h  pO - s 
ńe 2 K 40 h £

1

Tysiąc robotnilfów i robotnic zdrowych, znajdzie zajęcie
we dworach w Czechach i na Morawach od marca. —  Zgło­
szenia tylko listowne pod a d resem : Bronisław Krasicki, Biuro 

robotnicze w Krakowie, ul. Gołębia Nr. 16.
Zamieszkali chw ilow o poza Galicyą, będą do miejsc wysłani 
M i e s z k a j ą c y c h  w  Galicyi załatwię w  Bochni i Oświęcimiu.

Ważne dla płacących podatki!
O ulgach i opustach podatkowych, jakie przysługują 

ludności na podstawie najnowszych przepisów ustaw 
i rozporządzeń ministeryalnych z powodu obecnej wojny, 
udziela bardzo dokładnych informacyj b iu r o  „ S A K  ‘
id Krakanie, ni. Krowoderska L  26.

W łaśnie opuściło prasę!
Ł atw o  ł szybko po czesku

nauczy się każdy, jeżeli sabędzie

K. BŁAHY i Prof. Dr. SIMKA 
Praktyczny

podręcznik naukowy cziski z rozmówkami
Cena K r — , oprawne K 1 3 0  pocztą o 10 h w ięcej. — Dostar­
cza każda księgarnia, ja.koteż Jan Svatek, księgarnia w Cz. Ra­
dziejowicach Czechy. — K w otę można nadsyłać  w  znaczkach  
pocztowych -  W tejże księgarni można dostać; polskie słowniki,  

polskie kalendarze i polskie książki do nabożeństwa.

K A S A  O S Z C Z Ę D N O Ś C I
i krodytu katolickich właścicieli realności w Krakowie 

ulica Ulawola I 14
urzęduje bez przerwy w dnie powszednie od„godziny 10-tej do 12-tej rano

Przyjmuje wkład-i na oszczędność i oprocentowuje 
po 5 Va°/o od następnego dnia złożenia oraz opłaca po­
datek rentowy 1 ‘A0/® z własnych funduszów.

Przyjmuje członków i udziela pożyczek wekslowych  
i hipotecznych pud warunkami dogodnymi.

Dłużnikom swoim zaleca!, częściowe spłacanie za­
ległych długów i odsetek, gdyż po upływie moratoryum 
rnoźe Kasa zażądać spłaty całej kwoty dłużnej.

Dyrekcya.
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L. 140390/1914.
I. a.

Ogłoszenie
licytacji.

Podaje się do publicznej w ia­
domości, iż celem  sprzedaży wio­
sennego zbioru wikliny w 1915 r. 
z gruntów  m iejskich w Dzielnicy 
D ąbie-Płaszów  i w sta rem  łoży­
sku W isły  położonych, odbędzie 
się w W ydziale I. a. (ekonom icz­
nym ) M agistratu (II piętro drzwi 
Nr. 22) \ve wtorek dnia 16-go 
lutego 19l5 r. o godzinie 12-tej 
w południe publiczna licytacya 
zapom ocą pisem nych stem plem  na 
1 koronę opatrzonych ofert

Oferty sk ładać należy na  ręce 
Naczelnika W yaziału  I. a. M agi­
s tra tu  w powyższym  term inie do 
godziny 12-tej w południe w dniu 
licytacyi.

•W ad y u m  wynosi 300 koron 
złożyć je  należy przed dniem  l i ­
cytacyi.

W arunki licytacyjne otrzym ać 
m ożna w W ydziale i. a. Magi­
stra tu  (drzwi Nr. 18) w godzinach 
urzędowych.
M agistrat sto ł. król. m. K rakowa 

dnia 28 stycznia 1915 r.

L. 141749/914. 
I. a.

ie .
Podaje się do publicznej w ia­

domości, iż cełem oddania w przed­
siębiorstw o dostaw y obuw ia dla 
straży  pożarnej i zakładu czysz­
czenia m a s ta  na przeciąg roku 
11 15, odbędzi) się w piątek dnia 
19 lutego 1915 roku w W y- 
d iia le  I. a. (ekonom icznym ) Ma­
gistratu  piętro II. drzwi Nr. 22,
0 godzinie 12-tej w południe, publi­
czna licytacya przez otw arcie zło­
żonych pisem nych i znaczkam i na
1 koronę ostem plow anych ofert.

W adyum  wynosi 500 k o ro n .—
Kwotę tę należy poprzednio z ło­
żyć w K asie miejskiej i do oferty 
dołączyć kw it depozytowy.

B iorący udział w licytacyi w i- 
hien ofertę podpisać w łasnoręcznie 
i zam ieścić w niej oświadczenie, 
iż zna  dobrze w arunki licytacyjne 
i że zobow iązuje się do nich ściśle 
9tosować.

W arunk i na powyższą dostaw ę 
w ydaje się w W ydziale I. a. Ma­
gistratu  w godzinach przedpołud­
niowych codziennie do dnia licy­
tacyi włącznie.
M agistrat stoł. król. m. K iakow a 

dnia 3 lutego 1915 roku.

takład św. Józefa
dla osieroconych chłopców fundacyi Pio­
tra Michałowskiego założony w r. 1848

w Krakowio 
przy ul. Karmelickiej I. 66.
ma na składzie: rośliny donlozkowo, 
cyklameny, prymuiki, palmy w wielkim 
wyborzo I ł. p. oraz nnslonn ogredown 
i paatjwnn, drzowkn ownoowe płonna 

I knrlowo, krzowy ozdobno. 
Wykonuje toż bnkioły, wiązanki, kosza 
kt l itowa i wleńco pogriebew* deko- 

raoya sal.
Są do nabyela zlomnlakl.

Franciszek Knopp restaurator 
w  M ilów ce — poszukuje

korepetytora
do nauki dwóch chłopców celem  
uzupełnienia klasy I. gimnazyal-  
nej za wiktem, mieszkaniem i 
skromnem wynagrodzeniem

Starszy
subiekt handlowy
poszukuje p osad y  w  hand lu
każdego czasu do objęcia, albo 
sam oistnego kierownictwa. P o-  
ręka hipoteczna lub kaucya nie 

wysoka w gotówce.

Z g ł o s z e n i a  do A d m in is tracy i  
„ G łu su  J> j t c  d u “ .

K rw a w e
5 kg pomarańczy malinowych K 3 60 
5 „ kalafiorów . . . .  K3'Z0

franko za pobraniem

G i n .  S p a n g l i e r o ,  Tryest.
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